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Krwawa rewolta w Austrji
Pogłoski o zabiciu Doiifussa - Spiskowcy opanowali radiostację

W IE D E Ń , 25. 7. PA T . W iedeń 
był dziś świadkiem  zamachu stanu, 
urządzonego przez grupę terory- 
stów, k tóra w liczbie S-miu ub ra
nych w m undury H eim w ehry w ta r 
gnęa do lokalu rad jostac ji w iedeń
skiej zwanej „R aw ag“ przy Johan- 
nesgasse. Teroryśei obezwładnili 
Speakera i opanowali m ikrofon. W  
bójce, jak a  się wyw iązała zastrze
lony został podobno dyrek tor „Ea- 
waga“ Volta,

Opanowawszy m ikrofon spraw 
cy ^amachu ogłosili, że kanclerz 
Dollfus ustąpił i że rządy objął Rin 
telen. Byto to, jak  się zdaje, umó- 
wionem hasłem, k tóre miało wywo 
łać rewoltę również na prow incji 
A ustrji. Równocześnie w targnęła 
inna g rupa  terorystów  do urzędu 
kanclerskiego. Znajdującej się w 
łymże gmachu straży udało się jed
nak w ciągu krótkiego czasu napast 
ników obezwładnić. Gmach kan
clerski został obsadzony przez od
działy w ojska i policji. M iasto zo
stało zatarasow ane, połączenia tele 
foniczne z urzędem  kanclerskim  by 
ły przecięte. Obecnie ustaw iony zo 
stał przed urzędem kanclerskim  sa
mochód pancerny. W alka rozegrała 
się przy Johannesgasse około loka
lu „R aw ag“. M ianowicie policja i 
wojsko posiłkowane przez Heim- 
wehrę usiłowały usunąć z „Raw a-

Ei“ spiskowców. Policja  przypuści 
szturm  do lokalu „R aw agu“, 

nrzyczem posługiwała się również 
bombami gazówemi. Dom „Rawa- 
gu“ był ostrzeliw any z karabinów  
maszynowych, ustaw ionych na prze 
ciwległych domach. Około godz. 
14.30 zdołano sytuację opanować. 
Podobno było kilka osób zabitych i 
fviele rannych. O godz. 14.30 radjo 
transm itow ało znowu audycję. J a k  
donoszą z prow incji wszędzie panu 
je  spokój. W czasie zajść w urzędzie 
W nclerskim , kanclerza Dollfusa w 
gmachu nie było. Rząd zebrał się na 
posiedzenie i obraduje na innern 
miejscu. K om unikat urzędowy o- 
głoszony przez radjo  stwierdza, że 
sarówno w W iedniu jak  i na  pro
wincji panu je  spokój i że próba wy 
wołania niepokoju została stłum ię- 
<i.a.

W IE D E Ń , 25. 7 PA T . W ypadki 
wiedeńskie wywołały olbrzymie w ra 
Lenie. Wobec braku sprawdzonych 
wiadomości krążą różne pogłoski, 
których sprawdzić niepodobna. Ak
cja policyjna jest w toku. Z kół rzą-

Dr. bakt. i  FISCH
B. Elev.’ Zakładu Higjeny Uniw. J. K, we Lwowie

Sosnowiec, u! P iłsudskieno 12. Tel. 1186.

B a k ter io lo g iczn e  se r o lo g ic z n e  
i ch em . m ikrosk.

a n a l i z y  k r w i
m oczu , kaiu, plvvociny, ropy,  

n a s ien ia  i t p.
Wczesne rozaoznan e ciąży z moczu.

dcwych zapew niają, że pogłoski o 
dym isji kanclerza Dollfusa są nie
prawdziwe.
ZA STR ZELEN IE KOM ENDAN

TA POLICJI.
W IE D E Ń , 25. 7. PA T. Z Insbru-

tka  nadeszła wiadomość, że na tam 
tejszego kom endanta policji H iekla 
dokonany został przez dwóch naro
dowych socjalistów zamach Hiekel 
z stał zastrzelony. Sprawców za
machu udało się pocłrwycić

D O LLFU S CIĘŻKO RANNY.
PARYŻ, 25.7 PA T . Agencja Ha 

yasa donosi z W iednia, iż Dollfus 
jest rzekomo ciężko ranny przez na
rodowych socjalistów, którzy dostali 
sie do urzędu kanclerskiego. K rążą 
i iwnież pogłoski, iż w następstw ie 
tre h  wypadków kanclerz Dollfus po 
sianowił rzekomo ustąpić ze stano- 
v iska.

A gencja R eutera donosi z W ied
nia, iż rebeljanci, którzy opanowali 
u trąd  kanclerski, nie poddali się,

tbociaż minęła już godzina wyzna
czona przez ultim atum . W ojsko i po 
lir ja  rozpoczęły akcję m ającą na ce
lu uwolnienie uwięzionych m ini
strów.

JA K  W ŁAŚCIW IE BYŁO?
W edług opisu, podanego [ rzez 

N B. I. przebieg wypadków dzisiej
szych w W iedniu był następujący :
0  godz. 13 zajechał do gmachu sta
cji radjow ej w W iedniu na Johan- 
m splatzu oddział u zb ro jo n y h  w 
m undury wojskowe szturmowców i 
< \  sadził budynek. Jeden z uczestni
ków podał przez rad jo  wiadomość o 
m ląpieniu  rządu Dollfusa. Równo
cześnie inny oddział obsadził urząd 
kanclerski, w ystaw iając karabiny 1 
maszynowe. W  tym czasie znajdowa 
li się w urzędzie kanclerskim  kan
clerz Dollfus, m inister Fey  i radca 
K arw iński, których powstańcy are
sztowali. Urząd kanclerski kanclerz
1 wym ienieni wyżej m inistrowie 
znajdować się m ają nadal w rękach

Ministrowie uwięzieni przez terorystów
W IE D EŃ , 25. 7. PA T . Ogłoszo 

ny o godz. 17-ej kom unikat o fic jal
ny  podaje, że o godz. 3-ej popołud
niu zebrała się w m inisterjum  obro 
ny  krajow ej rad a  m inistrów , w  .któ 
rej wzięli udział burm istrz  Schm idt, 
dyr. policji Seider i poseł R intelen. 
Rada m inistrów , w  k tórej nie wzię 
li udziału zamknięci w gm achu urzę 
du kanclerskiego członkowie rządu, 
a mianowicie kanclerz Dollfus, m i
n iste r F ey  i sekretarz stanu  K a r
wiński postanow iła po porozum ie

niu się telefonicznie z prezydentem  
republiki, bawiącym w uzdrowisku 
w W elden nie wdawać się w roko
w ania z osobami, które w targnęły  
do gmachu urzędu kanclerskiego.

Postanow iono ponadto wysłać 
bataljony wojska związkowego w 
celu uwolnienia więzionych m ini
strów. Terorystom  udzielono kró t
kiego term inu do poddania, poczem 
nastąp i według uchwały rady  m ini
strów  a tak  na budynek.

] i.wstanców. O pozostałych człon
kach rządu brak dotychczas wiadce 
mości.

Donoszą z W iednia, że urzędowei 
biuro inform acyjne w W iedniu o- 
świadcza na wszelkie zapytania, iżi 
nic może uzyskać połączenia z urzę
dem kanclerskim. Przed budynkiem  
uizędu kanclerskiego ustaw iła się po 
l e j a  oraz silne oddziały H eim w ehry 
Oddziały te jednak zachowują się 
spokojnie. K orespondencyjne biuro 
u iedeńskie w yjaśnia dalej że dziwną 
sC uację  tłumaczy się tern, iż część 
wojska związkowego przeszła juz na  
stronę tłum u i temsamem wzmocni
ła oblężenie urzędu kanclerskiego.

B E R L IN , 25.7. PA T. Donoszą z 
W iednia, że w ciągu popołudnia w y 
sadzona została wielka stacja nadaw 
cza Bisamberg.
JE D Y N Y  M IN ISTE R  WOLNY.

B E R L IN , 25. 7. P A ! .  Z W ied
nia donoszą, że o godz. 17.30 Wiedeń 
ska stacja nadawcza opublikowała 
odezwę m inistra  spraw iedliw ości 
Berger W aldenegga, z której wnio
skować można, że jest on jedynym  
z m inistrów  gabinetu D illfusa, znaj 
du jący  się jeszcze na wolności. 
Z daje się wynikać z tego, że A iistrja  
v  danej chwili nie posiada central
nej władzy wykonawczej.

Dotychczas nie ma żadnych do- 
y  odów, aby choć jedna część wojska 
spieszyła z pomocą m inistrom  oto
czonym przez tłum. W  wezwaniu 
swera m inister sprawiedliwości u- 
yzględnia tylko obsadzenie gmachu 
rad jostacji wiedeńskiej, a pom ija 
milczeniem fakt obsadzenia urzędu 
kanclerskiego, jak  i p rzy trzym anie  
członków rządu austrjackiego.

Wody powoli ©padają
Sytuacja w kieleckiem poprawiła się

K RAK ÓW , 25. 7. (wł.) W skutek 
ulewnych deszczów w ostatnich 
dniach potoki górskie, k tóre osta t
nio już opadły, ponownie wezbrały, 
a w niektórych miejscach wylały.

W  powiecie brzeskim  pod wodą 
znalazło się 7 miejscowości. W ody 
na D unajcu w powiecie brzeskim  
podniosły się z 2.40 m. p raw ie do 
4 m.

W skutek wylewu rzeki Grom
nik i zalania toru  Tarnów  — Nowy 
Sącz kom unikacja na tym  szlaku 
została w strzym ana.

Deszcze spowodowały także groź 
ną  sy tuację  wzdłuż P opradu  i jego 
dorzeczy.

Potok M uszanka toczy wzburzó 
ne wody, niosące wielkie drzewa, 
w yrw ane z korzeniami. P rzybór wo 
dy na M uszance wynosi pół m etra.

W wielu m iejscach przerw ana 
została kom unikacja telefoniczne. 
W  Mielcu na W isłoce stan  wody 
wynosi 1.40 m., a w Garnuszkowi- 
cach przy  ujściu do W isły 4.34 m. 
ponad stan  norm alny.

SA N D O M IERZ, 25. 7. (wł.) Sy
tuacja  w Sandom ierzu uległa znacz
nej poprawie. Mimo, że stan  wody 
utrzym uje się na jednakow ym  po
ziomie —- niem a obecnie obawy dal 
szych wylewów.

A kcja ratunkow a trw a w dal
szym ciągu, tran spo rty  żywności 
rozdzielane są pomiędzy oowo- 
dzian.

Paczki żywnościowe i odzieżowe 
oraz ofiary pieniężne dla poi o- 
dzian przyjmuje w Sosnowcu w y
dział opieki społecznej w Magistra 
cie (Warszawska 6) i administracje 
pism.

Mieszkańcy okolic składać mogą 
ofiary w gotówce na konto nr. 175 
powiatowego komitetu pomocy po
wodzianom w K. K. O. w  Będzinie.

Z a m a c h
we Lwowie

Dyrektor gimnazjum 
rusk ego zastrzelony

LWÓW, 25. 7. Dziś rano został 
zabity we Lwowie skrytobójczym  
strzałem  w głowę Ja n  W abij, dy
rek to r państwowego gim nazjum  z 
językiem  w ykładowym  ruskim , za
m ieszkały przy  ul. P io tra  19.

Mord został dokonany wpobliżu 
jego m ieszkania. Spraw ca został u- 
ję ty  przez policję.

W  chwili ujęcia dał on do siebie 
strzał z p isto letu  „Orgesch“, k tó 
ry  przy nim znaleziono.

Ciężko rannego i nieprzytom ne
go zamachowca odwieziono do szpi 
tala.

P rzy  m ordercy znaleziono do
wód osobisty na nazwisko Sawczuk’ 
z Radziechowa. N a m iejscu w ypad  
ku toczą się obecnie dochodzenia, 
prokuratorskie.
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Rozwiązła hetera, czy sentymentalna mieszczan

W ALKA Z ORGANIZACJAM I KATO 
LIC K IEM I W GDAŃSKU,

GDAŃSK, 25.7. Przed gdańskim  są
dem karnym  toczyła sie spraw a prze
ciwko 7 przedstawicielom gdańskiej lu 
dności katolickiej i dowódcy organize 
cji młodzieży katolickiej Bergnannow i.

Akt oskarżenia zarzucał podsądnyin 
że działali przeciwko bezpieczeństwu 
publicznemu przez organizowanie po
chodów organizacyj młodzieży katolic
kiej oraz przez staw ianie oporu wla-

^Vedlug tw ierdzenia prasy katolic
kiej i socjalistycznej przyczyn oskarżę 
nia należy szukać na innej zgoła plasz
ezyźnie. . .

W edług tych tw ierdzeń oskarżeni 
wychodzili z kościoła katolickiego w 
Brzeźnie i n a tra fili na oddział młodzie 
iy  hitlerow skiej, k tóra  poczęła wznosić 
okrzyki przeciwko klerow i katolickie- 
mu.

W śród oskarżonych dały  się słyszeć 
w związku z tern słowa potępienia. Po 
nieważ p a r tja  narodowo - socjalistycz
na dawno już dąży do rozbicia katoiic 
kieh organizacyj młodzieży, wiec wy
korzystała ten  m om ent do wszczęcia pro 
cesu przeciwko przywódcom tej organi 
zacyj.
H IT L E R  — W IELK IM  MISTRZEM 
W SKRZESZONEGO ZAKONU KRZY 

ŻACKIEGO?
PARYŻ, 25.7. B erliński korespondent 

..Journal des Debata44 — Ueh.illotto 
tw ierdzi, że A lfred Rosenberg i wyższy 
urzędnik m inisterjum  spraw  wewne.
crtnych Nicolaj p racu ją  nad pro jek
tem  reform y konstytucji, k tó ra  m a do 
kończyć dzieła centralizacji Niemiec i 
uregulow ać tru d n ą  spraw ę następstw a 
pn prezydencie H indenburgu.

Prace te prowadzone są w tajemnicy 
kanelerz Hitler zabronił ogłaszania 

.cli wyników.
Możliwem jest, że nowa konstytu

cja przyzna prezydentowi podobne ;pra 
wtt, jak ie  posiada prezydent Stanów 
Zjednoczonych,

W W aszyngtonie jednak  senat sp ra  
mu je kontrole nad działalnością prezy
denta. W ątpliw e jest, aby tego rodzaju 
ustró j zgazdał sie z dyktatorskiem i teu  

lienejaml narodowego socjalizm u. Po
za tern H itle r m iałby niecheć do nosze 

u i a ty tu łu  prezydenta Rzeszy, k tóry  
przysługiw ał kiedyś socjal-dem okracie 
Ebertow i i  którego p ragną ł kom unista 
T haelm ann •

P ub licysta  uważa za możliwe, że na 
stąp i przyw rócenie na  tro n  któregoś z 

członków dynastji Hohenzollernów, a  
H itle r zadowołni sic ro lą Bism arcka.

D ehilłotte dodaje, że decyzje w te j 
,p raw ie należą do H itle ra  i że od nie
go tylko zależy, czy zechce sobie przy* 
nać na  papierze władze, jak ą  już fak ty  

.znie posiada.
Publicysta  tw ierdzi następnie, że 

wpływowi doradcy w ysuw ają pro jek t 
wskrzeszenia dawmej insty tucji zakonu 
krzyżackiego, którego W ielkim  M i. 
i i rzem zostałby H itle r.

Zdaniem D ehillottca proklam ow anie 
H itle ra  W ielkim M istrzem Zakonu od

powiadałoby tradycjom  rom antyzm u 
niemieckiego.

FIN LA N D JA  PR ZEC IW  PA K TO W I 
W SCHODNIEMU.

HELSIN G FO RS, 25.7. „Uusisuom i" 
ocenia krytycznie propozycje przyłącze 
u la  sie F in lan d ji do p a k tu  wschodnie
go.

Pism o oświadcza: „Nie ekcemy i nie 
m am y żadnego in teresu  brać udziału w 
nowym system ie paktów, któryeh isto t 
ny  cel je s t dla nas obcy". Przeciwko 
paktow i w ypow iadają się również bar
dzo ostro lapowskie p ism a „Ajan Lu- 
unta“ i „Kaslala".

• H istoryk francuski, Jerzy  Ou- 
'dard, który bawił przez czas dłuzszy 
w Sowietach., wydał obecnie po raz 
pierwszy zbiór listów miłosnych K a 
tarzyny I I  do jej faw oryta Potem
kina. Pod pewnym względem listy 
te stanowią wielką niespodziankę. 
Dotąd K atarzyna I I  uchodziła za 
jedną z najbardziej rozwiązłych 
monarchiń w historji. Cały legjou 
faworytów przewinął się przez jej 
sypialnię. Potiomkin był szóstym 
z rzędu. A jednak charakter jej w 
świetle listów do kochanka żary 
sowuje się w zupełnie innem świe-
tle.

K atarzyna pisze w jednym z li
stów: „Gdybym miała męża, zasłu
gującego na milosc, pozostałabym 
mu wierną przez całe życie, gdyż 
nie mam żadnego pociągu do roz
pusty. Mojem największem nie
szczęściem jest to, że nie. mogę się 
obejść bez miłości". Prawowity mał 
żonek K atarzyny, Piotr, był na pół 
obłąkanym i zgoła nie wykonywał 
swoich mężowskich obowiązków, na 
stępcy jego również mieli braki.

Potiomkin, najpotężniejszy i naji 
bardziej długotrwały z pośród fa
worytów, miał la t 34 w chwili, gdy. 
poznał 44-letnią imperatorową. Po
chodził z drobnej szlachty, był u- 
czestnikiem spisku, który uczynił 
K atarzynę władczynią Rosji i dłn- 
go starał się, a nawet walczył o jej 
względy. W trakcie kłótni Orłów 
wybił mu kijem bilardowym oko, 
ale mimo to Potiomkin nie utracił 
swojej siły atrakcyjnej. Był to 
prawdziwy kolos, rozmiłowany w 
brylantach, odważny, despotyczny, 
nieużywający grzebienia, obgryza
jący swoje paznokcie, o głosie tu 
balnym, jodnem słowem człowiek 
brutalny, ale równocześnie pełen 
sprytu, wdzięku i  dowcipu. Zako
chana K atarzyna czyni wrażenie 
.sentymentalniej mieszczanki nie
mieckiej, ubiegającej się_ o względy 
możnego pana i lękającej się każde
go jego zmarszczenia brwi. „Panie 
Potiomkin, jakiegożto cudu doko
nałeś, iż zdołałeś zawrócić głowę, 
która uchodziła za jedną z najmoc
niejszych w Europie 1!“ — pisze K a
tarzyna. L isty K atarzyny pełne są 
pieszczot i pieszczotliwych przy
domków. „Kochany, skarbie, gołąb
ku, bażancie, duszo, mój najdroższy 
mężu, mój najdroższy piesku" 
oto tytuły potężnego Potiomkina vv 
korespondencji jego potężnej, ubóst 
wdającej go monarchini.

K atarzyna pragnie, aby jej mi
łość pozostała tajemnicą. Skrada się 
w nocy do apartamentów ukochane
go, jak zakochana pensjonarka, czy 
pokojówka i kryje się za filarami 
na odgłos kroków nadchodzącej 
straży. „Powinieneś zrozumieć — 
wielkiem jest moje uczucie!" — pi
sze. „Przywdziewam wszelkie prze
brania, byle się tylko dostać do Cie
bie. Otrzymuję cios pięści, a wtedy

cofam się, aby za chwilę starać się 
znów zbliżyć do Kochanka mego 
serca..." L isty K atarzyny p e ł n e j  
tej miłosnej walki i mapewrow. 
Robi mu wyrzuty, że me był dosc 
czuły, podejrzewa, że zdradza ją  z 
-jakąś niewiastą młodszą i piękniej
szą. Ale Potiomkinowi zalezy bar
dziej na imperatorowej, niż na ko
biecie. Chodzi mu bardziej o wła
dzę, niż o miłość i dlatego nudzą go 
te wylewy miłosne.

Związek między K atarzyną a 
Potiom kinem  kończy się, mimo ze

im peratorowa napisała w jednym 
ze swoich listów: „Modłę się dc.
Boga, aby pozwolił mi umrzeć w 
tej samej godzinie, w k tó re j prze 
stan ięsz mnie kochać". Miłość usta
ła, ale kochankowie pozostali przy
jaciółmi i sam Potiomkin zamiano
wał swojego następcę u boku K ata
rzyny i w dalszym ciągu wywierał 
przeważający wpływ na dworze. 
Pozostał panem i przyjacielem im; 
peratorowej, choć przestał być jej 
kochankiem. Zdobył to, o co mu naj
bardziej chodziło.

Belgia wzywa swych obywateli
d 3 p j m c y  oiarati  powodzi w Polsce

i  /  /  • T .

BRU KSELA, 25. 7. K lęska po 
wodzi w Polsce wywołała żywy od
dźwięk w społeczeństwie belg,.i - 
skiem. Ogłoszona została w prasie 
odezwa, wzywająca do składania o- 
fiar na rzecz powodzian, wydana 
przez wszystkie belgijskie towarzy 
stwa przyjaciół Polski, a podpisana 
przez najwybitniejsze osobistości 
ze wszystkich sfer i odłamów społe 
czeństwa.

Na czele figurują podpisy: b. 
prem jera hr. Carton de viart, b. mi 
nietra spraw zagranicznych Hyman 
sa„ księżnej Nerode, sen. Dominika 
Ruttena, gen. B ar B arltia  itd.

Analogiczna odezwa do wychodź 
ctwa polskiego w Belgji została wy 
dana zbiorowo przez wszystkie poi 
skie organizacje wychodźcze w
Belgji. , , . . . .

W związku z odezwą belgijskie
go komitetu obywatelskiego niesie
nia pomocy ofiarom powodzi w Pol
sce prasa belgijska zamieszcza licz 
ne artykuły i notatki, dotyczące 
żywiołowej katastrofy, która dot
knęła Polskę.

Wielki dziennik „Nation de Bel 
ge“ w gorącym apelu wzywa, spo
łeczeństwo belgijskie do ofiar na 
rzecz powodzian.

„Żaden Belg — oświadcza dzień 
nilr — nie może pozostać obojęt
nym w obliczu wielkiego nieszczę
ścia, jakie dotknęło Polskę".

PO LGN JA  AM ERYKAŃSKA 
ROZPOCZYNA ZBIÓRKĘ NA 

POWODZIAN.
WARSZAWA, 25. 7. Członkowie 

kapituły Legji Honorowej Związku 
Narodowego Polskiego w osobach 
cenzora Świetlika m inistra tej kapi 
tuły i Paw ła Kurdziela sekretarza

kapituły zamierzali wydać śniada
nie w hotelu Europejskim  na czesfl 
członków honorowych Zw. Nar odo, 
wego Polskiego, którzy będą odzna 
czeni najwyższym orderem związku

Wobec klęski powodzi, in icjatę 
rowie bankietu postanowili go od
wołać, zaś 1500 zł. przeznaczone Da 
ten cel, przekazać na pomoc dla pd 
wodzian.

P. Świetlik i Kurdziel wręczą, tę 
sumę prezesowi rady organizacyj' 
nej p. marsz. Raczkiewiczowi, preze 
sowi Rudy Organizacyjnej Pola
ków z zagranicy na rzecz powodzian 
P . Kurdziel wydawca „Wiadomo
ści Codziennych" w Cleveland polo- 
cił telegraficznie swemu dzienmko- 
wi, by rozpoczęto natychmiast 
zbiórkę w Stanach Zjednoczonych 
na powodzian w Macierzy.

P. Kurdziel jest prezesem Stow* 
Wydawców polskich pism postępo
wych w Ameryce i reprezentuje na 
zjeździe Polaków z zagranicy złącze 
ne komitety im. Józefa Piłsudskie
go.
WSPÓŁCZUCIE RZĄDU W. BRY 

T A N JI.
LONDYN, 25. 7. Rząd brytyj 

ski polecił ambasadorowi bry ty j
skiemu w W arszawie złożyć rządo
wi polskiemu następujące oświad
czenie współczucia:

„Rząd Jego Królewskiej Mości 
z wielkim smutkiem dowiedziaw
szy się o stratach życia, o cierpię 
niach i szkodach wyrządzonych
przez katastrofę powodzi w Polsce, 
pragnie wyrazić rządowi polskiemu 
oraz narodowi polskiemu sympatję 
i współczucie z jakiem wiadomości 
o tern wielki cm nieszczęściu otrzy
mane zostały w Wielkiej Bry
tanji".

W sprawie reformy ubezpieczeń społecznych

GLOBALNY W PŁY W  Z POŻYCZKI 
NARODOW EJ.

W ARSZAW A. 25.7 W pływ y na po. 
żyezke narodow ą w yniosły na dzień 22 
bm. łącznie kwotę 316.782.995,92 z ł. przy- 
czeni stan  wpływów w m iesiącu bieżą- 
eym jest lepszy od wpływów te j sam ej 
ilości dni w m iesiącach ubiegłych o 
388.090 zł.

U w zględniając wpływ ra ty  sierpnio
wej ,oraz spodziewane uzupełnienia 
kwot za subskrypcje przez bardziej o- 
pieszałyeh subskrybentów  w term inie  
ostatecznym , należy stw ierdzić, że zale 
głości z ty tu łu  zasiągnietycli przez 
subskrybentów  zobowiązań, bedą zupeł 
n ie  nieznaczne.

Ścisłe obliczenie wpływów n astąp i 
po całko w item zam knięciu w płat na  
subskrypcje, czego oczekiwać należy 
dopiero w m październiku.

M inister opieki społecznej, p, 
Paciorkow ski, przyjął przewodni
czącego kom itetu wykonawczego 
unji związków zawodowych pracow 
ników umysłowych p. Anatola Min- 
kowskiego, który interwenjował u 
p. m in is tra  w spraw ie reformy ubez 
pieczeń społecznych. Min. Pacior- 
kowski zaznaczył, że całe to zagad

nienie znajduje się dotychczas w 
stadjum  badawczem i me zostały 
jeszcze w tej mierze powzięte żadne 
decyzje. W każdym razie ewentual
ne decyzje powzięte będą po wysłu
chaniu zainteresowanych czynni
ków  społecznych, z któremi p. m ini
ster pragnie utrzymać stały kon
ta k t

Kawałek mostu na pamiatką
Jeden  z n ajbardzie j znanych mostów, 

londyńskich, most W aterloo będzie 
w krótce rozebrany, a n a  jego m iejscu 
wybundow any zostanie nowy most. k tó  

• r y  obciąży budżet m iasta  sporą sumą. 
Pom ysłow y zarząd m iejski Londynu 
w padł jednak  n a  o ryg inalny  pom ysł: 
oto ogłosił on, iż am atorzy  m ogą na
być na  pam iątką większe lub m niejsze 
bloki granitow e, z k tó rych  składa się 
most. P ropozycja nie pad ła  na niew
dzięczny g ru n t, niety lko w Londynie, 
ale i  w A n g iji znalazło się sporo ludzi, 
którzy zadeklarow ali już  zgodą na n a .

bycie kaw ałków  g ran itu , jako parnia * 
k i p o  s la ry m  moście. W ten sposob 
zarząd m ias ta  zdobędzie dużo p ien ili 
dzy ze sprzedaży „detalicznej4* h isto ry  
izuego m ostu ,a szanujący  trad y c ją  gen 
tłem  an i posiądą piękną ozdobę swoica 
domów w postaci bloków granitow ych. 
A w końcu k to  wie, czy nie znajdą si* 
wobec popy tu  na  „bibeloty*4 tego typa 
pomysłowi spryciarze, k tó izy  zrobi' 
konkurencje m ag istra tow i i zaczną 

edawać fałszow ane „kawałlrói W a 
erioo - bridgeu ?

KAWLZABlJAIVMl Ul* OWADY
ja p o ń sk i ROBACTWÓ
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Znaczna część subskrybentów Po- 

źyezki Narodowej po zapłaceniu ca 
lej należności odbiera już obligacje 
tej pożyczki. Zbliża się też termin 
zakończenia wpłat na Pożyczkę po
zostałej części subskrybentów. Z te
go też wzglqdu niezmiernie ważne 
jest ustalenie warunków ,na jakich  
może być dokonywany przelew obli 
gacyj tej pożyczki przez ich posia. 
daczy. — Jeśli chodzi o przelew dro 
gi\ sprzedaży, to według ogłoszone 

go już poprzednio rozporządzenia 
p. ministra skarbu odbywać s i ę  be 
dzie on mógł wyłącznie za zezwole
niem komisarza generalnego Poży 
czki Narodowej. Wszelkie tranzak- 
eje, przeprowadzane bez tego sezwo 
lenia będą nieważne,

Dziś ukazały sic dwa dalsze roz- 
porządtzenia p. ministra skarbu, o- 
kreślające zasady i warunki, na któ 

rych obligacje mogą być zastawio
ne, przyjmowane jako splata zobo
wiązań ,oraz składek przy nbezpie. 
czeniach na życie.

POŻYCZKA NARODOWA 
JAKO ŚRODEK ODDŁUŻENIA.

Ogłoszone rozporządzenie o spła
cie zobowiązań obligacjami Pożycz
ki Narodowej przewiduje, że insty
tucje kredytowe będą mogły przyj
mować spłatę wierzytelności, po
wstałych przed 1-ym stycznia 1984 
r. w' obligacjach Pożyczki Narodo
wej po kursie emisyjnym, t. zn. 
98 zł. za 109. Komisarz generalny 
Pożyczki Narodowej upoważni te 
instytucje kredytowe do dokonywa
nia na ich rzecz przelewu w tych 
wypadkach obligacyj Pożyczki Na
rodowej.

Intencją tego rozporządzenia jest 
umożliwienie instytucjom zorgani
zowanego kredytu, a przedewszy- 
etkiem kasom komunalnym i spół
dzielniom kredytowym przeprowa
dzenie słusznego punktu widzenia 
gospodarczego i społecznego oddłu
żenia słabszych ekonomicznie posia
daczy obligacyj Pożyczki Narodo
wej, którym tą drogą umożliwi się 
zużytkowanie obłigacyj w racjonal
ny sposób.

Dalej rozporządzenie to przewi
duje możność zastawu w ten sposób 
otrzymanych obligacyj przez insty
tucje kredytowe po kursie 69 za 109 
imiennej wartości. Zapewnienie te
go prawa zastawu dla instytucyj, 
przyjmujących obligacje Pożyczki 
Narodowej da możność tym insty
tucjom utrzymania odpowiedniego 
pogotowia kasowego.

Wobec tego, że rozporządzenie 
to daje możność instytucjom kredy
towym, przyjmującym obligacje na 
spłatę wierzytelności, upłynnienie 
zamrożonych aktywów, a dłużni- 
kom-subskrybentom umożliwia spła 
tę długu obligacjami i to po cenie 
nabycia — przypuszczać należy, że 
spełni ono doniosłe zadanie gospo
darczo-społeczne.

Akcja ta zależna jest od właści
wego ustosunkowania się wchodzą
cych w grę instytucyj kredyto
wych, należy jednak przewidywać, 
że j, i w innych wypadkach akcja 
oddłużeniowa, mająca na względzie 
och: słabego ekonomicznie po
siadacza obligacyj Pożyczki Naro
dowej, znajdzie wśród kierowników 
tych instytucyj właściwe zrozumie- 
lie.
WPŁATY PRZY UMOWACH 

UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE 
OBLIGACJAMI POŻYCZKI 

NARODOWEJ. 
Jednocześnie z rozporządzeniem 

o przyjmowaniu obligacyj Pożyczki 
Narodowej przy spłacie zobowią
zań ukazało się też rozporządzenie 
o warunkach przyjmowania obli- 
gacyj tftj pożyczki przez zakłady 
ubezpieczeń, tytułem wpłat na 
składki. Rozporządzenie to da moż
ność zawierania umów ubezpieeze- 
mowych na życie, przewidujących' 
przyjmowanie części lub eałości 
składek obligacjami Pożyczki Na

rodowej. Warunki określone tern 
rozporządzeniem przynoszą ubezpie 
czonemu pewne korzyści zarówno 
odnośnie kursu, w-edług którego obli 
gacje będą przyjmowane, jak i spo
sobu technicznego obliczania skła
dek.

Obligacje Pożyezki Narodowej 
przyjmowane będą na uiszczenie 
składek wyłącznie od pierwonabyw- 
eów oraz osób, które otrzymały te 
obligacje w drodze spadku lub na 
zasadzie wyroku sądowego. Obliga
cjami Pożyczki Narodowej ubezpie
czony będzie mógł wpłacać albo cał
kowitą składkę jednorazowo za u- 
bezpieezenie conajmniej z 19-letnim 
okresem ubezpieczenia, albo składki 
bieżące conajmniej za trzy pierwsze 
lata ubezpieczenia. Obligacje te 
przyjmowane będą według wartości 
imiennej, t. zn. 199 za 199. Podkre
ślić należy, że w wypadku śmierci, 
dożycia lub upływu umówionego 
terminu ubezpieczenia, zakład ubez 
pieczeń wypłacać będzie świadcze
nia ze swej strony wyłącznie w go- 
towiźnie, a więc niezależnie od te
go, że składki uiszczane były obli
gacjami Pożyczki Narodowej. Na
tomiast wyplata świadczenia w 
przypadku rozwiązania umowy 
przez ubezpieczonego dokonywana 
będzie w obligacjach Pożyczki Na
rodowej według ich wartości imien
nej i to w miarę możności w tych 
samych obligacjach, które zostały 
przvjete na uiszczenie wpłaty. Go
tówką więc wypłacana będzie jedy
nie ewentualna różnica między kwo 
tą w/ykupu, a sumą obligacyj, złożo
nych nrzez ubezpieczonego.

Dalej rozporządzenie postanawia, 
że ewentualne pożyczki pod zastaw 
polis udzielane będą przez zakłady 
ubezpieczeń jedvnie do wysokości 
gotówkowej wpłaty na ubezpiecze

nie, t. zn., że przy wpłacie samemi 
obligacjami pożyczki takie udziela
ne nie będą.

Podkreślić należy, że przyjmo
wanie obligacyj Pożyczki Narodo
wej tytułem opłat na składki ubez
pieczeniowe zależeć będzie od zgody 
zakładów ubezpieczeń. Te zakłady 
ubezpieczeń, które wyrażą na za
wieranie takich umów ubezpiecze
niowych swą zgodę władza nadzor
cza nad temi zakładami, udzielą im 
prawa przyjmowania obligacyj.

Obligacjami Pożyczki Narodo
wej będzie można opaeać składki 
ubezpieczeniowe również i w wy
padkach zawarcia ubezpieczenia bez 
umowy o wpłaeaniu obligacjami Po 
żyezki Narodowej, przyczem zakład 
ubezpieczeń będzie mógł na żądanie 
ubezpieczonego przyjąć od niego ob 
libacje na sumę nominalną nieprze- 
kraczającą trzyletniej składki za 
ubezpieczenie, a to tytułem jednora
zowej wpłaty, która spowoduje 
zmniejszenie składki bieżącej, opła
canej za to ubezpieczenie. Oznacza 
to, że przy istniejących już umo
wach ubezpieczeniowych każdy u- 
bezpieczony może żądać od zakładu 
ubezpieczeniowego przyjęcia wpła
ty obligacjami Pożyezki Narodowej 
w wysokości swej trzyletniej skład
ki, a to celem zmniejszenia w na
stępstwie tego pozostałych składek 
ubezpieczeniowych. W tych wypad
kach obligacje przyjmowane będą 
po kursie emisyjnym, t. zn. 98 
za 190.

W ten sposób Pożyczka Narodo
wa, będąca niewątpliwie oszczędno
ścią subskrybentów' będzie mogła 
stać się środkiem dalszej kapitali
zacji, zabezpieczającej byt rodzin 
ubezpieczonych.

Oba rozporządzenia wchodzą w 
życie z dniem ogłoszenia.

G I L Z Y -  D O B R E ,T A N IE , ZDROWE
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„KRYZYSOWE "
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Czerwona gwiazda nad Arktydą
Więźniowie G P.U, torufą drogę cywilizacji

Z początkiem lipca wyjechał z 
I eningradu sowiecki komisarz ludo- 
wy Pohorow wzdłuż nowego „kana
łu Stalina", łączącego Bałtyk z mo
rzem Białem, do Murmańska. Nie 
;-astał już w tej postaci małej wioski 
rybackiej, jaka istniała tam jeszcze 
przed kilkunastu laty, lecz wielkie 
miasto o 90.000 ludności.

Miasto to ma ambicję stać się 
pierwszą stolicą w Arktydzie. Za kil 
ka lat będzie nowoczesnem centrum 
przemysłowem i handlówem o 300 
tys. mieszkańców' Powstają tam 
wielkie bloki domów ze sklepami i 
kinami. Buduje się elektrownię i 
tramwaje.

Murmańsk ma przetwarzać rudę 
żelazną z półwyspu Kola i ekspedjo- 
wać w świat. Port zostaje rozszerzo
ny i buduje się w nim wielką stocz
nię. Z portu tego mają okręty wy
wozić masy rudy i drzewa na zacliod 
Eu^ipy i na wschód do Stanów Zjed 
noezonych, jeśli uda się otw >rzyó 
„pasaż" przez północny brzeg Sybi
ru, Władywostok i Daleki Wschód.

Skąd biorą się masy ludzi, spędza 
jących narazie życie w drewnianych 
barakach w kraju, w którym jest 
jeszcze 10 miesięcy sroga zima, a 
tylko przez 2 miesiące ciepłot Są to 
byli więźniowie G P. U. Musieli so
bie sami utorować drogę z brzegu 
Bałtyku do morza Białego. Oni to 
zbudowali „kanał Stalina", idący na 
północ do miejscowości Soroka nad 
morzem Białem Kanał ten został w 
lipcu 1933 oddany do publicznego 
użytku. Przeszło 227 kilometrów dłu 
gości, opatrzony w 19 śluz, wiedzie 
len kanał przez zalesione okolice. 
130.000 więźniów z wszystkich fłron 
Rosji budowało go. Oświadczono im 
iż mogą zmniejszyć sobie wymiar ka

ry przez dobre sprawowanie się i in 
iensywną pracę. Otrzymali pozv ole- 
nie zorganizowania się w „brygady 
pracy"; instruktorzy uświadamiali 
ich o znaczeniu nowTej drogi mor
skiej na północ dla przyszłości Ro
sji.

Brzeg Murmanu jest niemal 
przez cały rok wolny od lodu pod
czas gdy o wiele dalej na południe 
leżące porty bałtyckie Rosji i P in
land ji są przez długie miesiące zi
mowe nieprzystępne dla żeglugi. 
Władze sowieckie zaapelowały do 
patrjotyzmu więźniów i kazały im 
pracować z całą intensywnością. 
Dozorców było niewielu; dokąd bo
wiem mieliby uciekać ci biedacy, 
bez zapasów żywności, w olbrzymich 
lasach i pustkowiach K arelji t 15000 
spośród nich obdarowanych zostało 
wolnością w dniu, w którym odbyło 
się uroczyste otwarcie „kanału Sta- 
bna“, 50000 zniżono karę do połowy. 
Kilku z nich zostało nawet na koszt 
państwa wyszkolonych na inżynie
rów lub budowniczych. Ludność 
murmańska rekrutuje się zatem prze 
ważnie z byłych więźniów pochodzą 
cych z wszystkich części olbrzymie
go imperjum Sowietów.

Z początkiem sierpnia opuści o- 
kręt motorowy port w Murmańsku 
z kursem na kraj Franciszka Józefa 
okręty ten chce dotrzeć najdalej na 
wschód Jeśli jest prawdą że ciepły 
„golfstrom" płynie w tym kierunku, 
jak to utrzymują uczeni sowieccy; 
jeśli potwierdzą się spostrzeżenia 
kolonistów, którzy przezimowali w 
kraju Franciszka Józefa i no wy
spach Wrangla, że tam nawet w zi
mie jest wolna droga wodna, wtedy 
otwarta będzie przeprawa morska 
do wschodniej Azji.

Dnia 25 czeiwca ruszył z Wła- 
dywostoku łamacz lodów „Liedke" 
do Archangielska. Ma on w odwrot
nym kierunku — a więc od wschodu 
na zachód — szukać przeprawy. 
Kierownikiem ekspedycji jest wybit 
ny badacz podbiegunowy profesor 
Viese.

Już ogłasza nowa władza sowie* 
ka. „centralna rada dla północnej 
drogi morskiej", plan założenia por-- 
tu między Archangielskiem a diogą 
Behringa, w zatoce Msiki, 70 stopni 
31 minut północnej szerokości. Ma 
się ten port nazywać „Ust - Lena" 
Byłby to najbardziej na polnoc wy© 
sunięty port został w r. 1600 założo
ne nad rzeką Taz jako wielkie cen
trum  handlowe, ale przetrwało tylko' 
pół stulecia.

Oto wysiłki Rosji Sowieckiej, by 
hen na północy stworzyć nowe ośroć 
ki komunikacyjne, a temsamem no* 
we tereny eksploatacji bardzo boga
tych w minerały i drzewa krain.

 OQO—
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CZŁOWIEK, KTÓRY WIDZIAŁ
DJABŁA.

W dniu dzisiejszym o godz. 18.15 
głośnia krakowska nadaje w „teatrz» 
wyobraźnie sztukę pisarr.a francuskie 
go Gastona Leroux, lubującego sie w 
tematach niesamowitych. Sztuka ta z 
repertuaru teatru „Grand Guigno!« w 
Paryżu, czy inaczej mówiąc „teatr o- 
kropności“, zradjofonizowana zostali 
i przetłumaczona przez Ludwika Szc>* 
pańskiego rozgrywa sic w górach szwa) 
carskich, w skalistej doiinie u której 
wylotu stoi stary dwór, który nie bu
dziłby w nikim bliższego zainterc-ov.i 
ma, gdyby nie izba, gdzie zwraca u« ;r 
ge każdego wielka wnęka w ciurze z ant 
kviieta drzwiami na których widniejf 
wymalowany krzyż. Tu sie zaczyna p'o. 
wszy akt niesamowitości. W dalszym  
ciągu słuchowiska akcja rozwija sit? 
utrzymując słuchacza w napięciu aż dc 
końca audycji.

POLKI NA EMIGRACJI.
W odczycie dzisiejszym p. t „Kobie, 

ty na zjeździe Polaków z zagranicy*- p 
Stefancja Podhorska — Okołów o godz.
1.-.00 zaznajomi audytorium  rad.iow<\ 
z org'anizac.ią kobiet polskich zagrani
cą. z ich działalnością i rozwojem. Za_
I oczątkowanie te j sta łe j i planowej 
w spółpracy jest, celem zjazdu. {Serdecz
ne węzły, zadzierzgnięte w czasie Z.ia? 
du m iedzy polkami z zagranicy ,a k ra  
jem  rodzinnym  utworzyć mogą trw a
ły fundam ent pod w spólnotę duchową, 
a zarazem stworzyć ognisko godnośc i 

dum y narodowej -  hen daleko -  na 
obczyźnie.

NA SPITZRERG.
W dniu dzisiejszym o godz 23.0'). Pol 

skie Rad jo nadawać bedzie spec; utną 
audycje dla uczestników polskiej wy
prawy polarnej na Spitzberg.

Polska ekspedycja, w liczbie 7 uczo 
nyeh i specjalistów, w yjechała w dniu 
10 czerwca na południową część Spitz., 
berga ,która jeszcze wcale b adana nie 
była.

Razem z falam i radjowemj niech ply 
ną z całej Polski promienie myśli, któ 
re naszym rodakom dodadzą sił w ich 
bohaterskim i pełnym poświecenia wy 
siłku.

 4)0 ° ------- -

Kinematografy w Polsce
W edług ostatnich obliczeń liczba Ki

nematografów w Polsce wynosi 752, .
czego 54 kina przypadają na W arszawę 
268 na woj. centralne, 70 na wschodnie- 
183 na zachodnie ,oraz 177 na południc 
we.

Ogólna liczba miejsc w kinach wy
nosi 256.000.
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Zagłębie spieszy z pomocą
powodzianom

i _ •__ł  nU li rv o o ia  nn*7V- C,7.

Zarząd stowarzyszenia kupców i 
przemysłowców w Sosnowcu na posie
dzeniu odbytem onngdaj pod przewód, 
nictwem prezesa Józefa Sapera, jedno
głośnie postanowił przystąpić do ogól
nopolskiego kom itetu pomocy i wydać 
odezwą do kupiectwa żydowskiego, wzy 
.wającą do niesienia najszerszej pomocy
ofiarom  powodzi.

Jednocześnie zarząd w im ieniu sto
warzyszenia wyasygnował na rzecz po
wodzian kwotą zł. 50.

*  *  *

Urzędnicy kopalni „Saturn",  ̂ „Jo- 
wisz“  i „M ars1 oraz cementowni „Sa
tu rn" opodatkowali sią na rzecz powo
dzian w wysokości 10 proc. miesiącz- 
nych płac p łatne ratam i.

' Akcją te uchwalono również roz
szerzyć na robotników.

Do prezydjum  kom itetu niesienia po 
mocy powodzianom zostali w ybrani 
pp.: Jankow ski — przewodniczący, dyr. 
Eaźniewski, Nowakowski i W róblew
ski.

« •  ft
Z in icjatyw y zarządu gm iny Zagó

rze odbyło sią organizacyjne zebranie 
obywateli, oraz przedstaw icieli władz, 
urzędów i organizacyj społecznych, w, 
celu zorganizow ania gminnego kom ite. 
tu  niesienia pomocy powodzianom.

Zebrani w ybrali kom itet wykonaw
czy, którego przewodnictwo objął ks. 
kanonik St. Senko.

Uchwalono przeprowadzić akcją po
mocy wśród mieszkańców gm iny przez 
zbiórką datków, tak  pieniężnych, jak  i 
w naturze na lis ty  zbiórkowe, obejm u
jące wszystkich mieszkańców. T erm in 
akcji zbiórkowej wyznaczono już od 
dnia  1 sierpnia, pozatem w dniu 5 sierp 
nia postanowiono urządzić zbiórką u li
czną.

Już  na pierwszą wiadomość o roz
m iarach  kląski powodzi, urządnicy 
gm inni, oraz miejscowe duchowieństwo 
opodatkowali sią dobrowolnie w wyso. 
kości 2 proc. od poborów miesięcznych.

Również właściciele gruntów  chęt
nie opodatkowali sią na rzecz powo
dzian.

* * *
W  sali rady  gm innej w Strzem ie

szycach odbyło sią posiedzenie kom ite
tu  niesienia pomocy powodzianom. U- 
tworzony został kom itet: Przewodni-
cąey ks. p ra ła t R ogójski, wiceprzewod 
niczący—p. Duda, skarbnik  — p. Glisz
czyński, sekretarz — p. K alista  N a zebra

niu  tern p. D uda złożył obligacją poży
czki narodowej w sum ie stu  złotych 
oraz p. Stelm ach — w sumie 50 złotych. 
Pracow nicy gm inni zebrali spośród sie 
bie 81 złotych, k tóre zostały przekaza
ne do powiatowego kom itetu.

Na terenie gm iny pow stały lokalne 
kom itety: w Gołonogu, Ząbkowicach, w 
Strzemieszycach M ałych, w Niemcach i
w Maczkach.

Aby akcja zbiórkowa dała jaknajlep  
szy rezu lta t powołano do życia gm in . 
ny kom itet pomocy ofiarom  powodzi, w 
następującym  składzie: Przew odniczą
cy -  Jóezf Gliszczyński, wicep.rzewodm 
czący -  ks. p ra ła t Rogójski, sekretarz 
— Stanisław  Duda, członkowie: inż
Czaplicki, inż. Szczepański, Grochulski, 
Łada, Kopacz, inż. Topolski i Bożek.

*  *  *

Odbyło sią w P o ra ju  w lokalu  za
rządu gminnego, organizacyjne zebra
nie kom itetu niesienia pomocy powo

dzianom K om itet ukonsty tuow ał sią w 
następującym  składzie t przewodn,czący 

-  ks prob. A ugustyn K antoch, skaib- 
n ik  -  w ójt W łodysław  Siwek, sekre
tarz  — nauczycielka H elena K ubikow a, 
członkowie pp.: W osiński J a n  -  sekre. 
U rz gm inny, M aszadro Nowodworski 
S tefan  dyr., M arszalek Bolesław, W u. 
czyński P io tr , W yląg  Jan , Giersz Zy
gm unt, B yliński Tadeusz, W aw rzycki 
B ronisław , K am ila  Bereszkowa, T eni
sów P au lin a  i przedstaw iciele grom ad: 
Czechowski Jan , A dam ek Ja n , Rosikoń 
P io tr, Chwist M arceli, D erejczyk S tan i 
sław i so łtysi wsi: F lak  Antoni, G rusz
ka P io tr i B alw ierz Ignacy.

Zbiórka ofiar rozpoczęła sią dnia 24
bm.

•  •  *
Oddział konny związku strzeleckiego 

w K azim ierzu złożył 10 złotych na rzecz 
pomocy dla powodzian.

t j - e *  -V-
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Marsz szlakiem kadrówki
Kraków-Kielce odroczcof

W związku z klęską powodzi, woj. 
kielecki dr. WŁ Dziadosz zwrócił 
się do zarządu głównego związku 
strzeleckiego o odroczenie w bieżą
cym roku historycznego marszu 
szlakiem kadrówki. Jednocześnie p.
S c S e w o c h ^ i ’SSSSfi

nizacyj, aby wszystkie fundusze 
przeznaczone na uroczystości ka
drówki wpłacić natychmiast do wo 
jewódzkiego komitetu niesienia po 
mocy powodzianom. Przyjmowane 
będą również sumy pieniężne i arty. . . . .  ---------— - na

osóbmy pieniężne i ofiary przeznaczone 
na koszty urządzenia i przyjęcia 
kadrówki wpłacić do komitetu wo
jewódzkiego niesienia pomocy po
wodzianom.

d y  ^ a r z ^ S ó w n y  rz w ią Ł ^ s S z e le c  m ia s t "p ro jek tow any  je s t  z jazd  ka- 
kiego w y d a ł rozkaz do sw ych o rga  d ro w ia k o w  do K ielc.

ten cel od różnych instytucyj i 
prywatnych.

*  *  *

Tern samem prawdopodobnie 
marsz szlakiem kadrówki w roku 
bieżącym nie odbędzie się,_ nato-

• I . _  !  A  r \  Ci 4" U l  <

Aresztowani® szajki bezczelnych 
złodziei cmentarnych w Sosnowcu

K Ą P IE L E  LECZNICZE W M IE J
SKIM  ZA K ŁA D ZIE K ĄPIELOW YM  

W SOSNOWCU.
M iejski Zakład Kąpielowy przed 

dwoma la ty  uruchom ił oddział kąpieli 
leczniczych: solankowych 2°/tl> siarcza- 
jio słonych oraz balsamicznych.

Obecnie dział ten rozszerzono przez 
urządzenie kąpieli kwaso . węglowych. 
Dział ten przez zainstalow anie odpo
wiednich aparatów  urządzony jest na 
wzór podobnych in sta lac ji w Truskaw- 
ou, Ciechocinku, Rabce itp.

Gaz uprzednio zostaje zmieszany z 
wodą dokładnie w specjalnym  ap ara
cie t. zw. satu ralu rze i później dopro
wadzony do wanny

Dział kąpieli leczniczych urząlzony 
jest w luksusowych wannach

Koszt kąpieli jest znacznie nizszy 
od cen pobieranych we wszystkich u- 
zirow iskach kąpi“lowych i wynosi: 
za kąpiel solankową 2vl0 zł 2.—
za kąpiel siarezano .  słoną zł. 2.50
za kąpiel balsamiczną z!. 2.10
za kąpiel zwykłą zi- 1.50
za dodatek kwasu węglowego d-dicza 
się 1 zł.

W prowadzenie działu kąpieli leczni
czych jest prawdziwym dobrodziej
stwem w dzisiejszych czasach umożli
wi bowiem przeprowadzanie kuracji 
dla tych wszystkich, którzy i powodu 
kryzysu nie mogą ponosić dosyć du
żych wydatków związanych z pobyłem  
w uzdrowisku.

Od dłuższego czasu na cm entarzu so
snowieckim dokonywano system atycz; 
nej kradzieży kw iatów  z grobów. W ie
le osób zwracało sią ze skargam i w tej 
spraw ie do p a ra t j i  i  dozoru cm entarza. 
W szystko to jednak nie odnosiło żadne 
go skutku.

O statnio skarg i te doszły do uszu 
policji, k tó ra  w krótkim  czasie usta li, 
ła  nazwiska, sprawców kradzieży, przy 
czem wyszły na jaw  wszystkiem  kom
binacje, lctóremi posługiw ała sią banda 
złodziei przy okradaniu  grobów. P od
czas śledztwa zwrócono uwagą na je 
den ciekawy szezgół, a mianowicie: 
kw iatk i, k tóre znikały jednego dnia z 
grobów, znajdow ały sią następnego, czy 
też trzeciego d n ia  na innych grobach.

Jedna z mieszkanek Sosnowca ude
korow ała któregoś dnia grób rodzinny 
kw iatkam i doniezkowemi i sadzonkam i 
Następnego dnia kw iatk i zniknęły. 
Zm artw iona kobieta w racając z cm enta 
rza do domu, m im owoli rzuciła okiem 
na jak iś  grób. na k tórym , ku w ielkiem u 
swemu zdziwieniu poznała swe kw iaty.

Śledztwo policyjne ustaliło, że ban
da grasow ała stale po cm entarzu, zacze 
p iając odw iedzających groby i propo
nowała swe usługi w dostarczaniu  kw ia 
tów i  dekorow aniu grobów.

Liozne osoby, oe3,-w iście nie w ie
dząc z kim  m ają  do czynienia, korzysta  
ły  z usług złodziei, płacąc im  za kw iaty  
i dekoracje grobów po 5 — 15 zł. Kom
binatorzy k rad li kw iaty i dekorowali 
nim i groby.

Jedne i te  sam e kw iaty  wędrowały z 
grobu na grób, kom binatorzy rob ili in'- 
teresy  i śm iali sią z naiw nych.

Między poszkodowanymi znajduje  
sią również ogrodnik Nowak, k tóry  na 
terenie cm entarza urządzone m a  inspek 
ta  i hoduje kw iaty.

Pom ysłow ym i kom binatoram i są so 
snowiczanie. bracia  Tadeusz i A ntoni 
Klepaczowie, zam. i |* y  ul. Kaczej 11, 
W ładysław  Synowski fks. Skorupki 5) i 
K azim ierz Gudowski (Kacza 8) W szy. 
stkiob aresztow ano i przekazano do dy
spozycji sędziego śledczego, k tó ry  osa
dził ich w więzieniu.

Morderca górnika spod Oolonoga
sam zgłosił się do sędziego śledczego
W pierwszych dniach h. m iesiąca do 

nosiliśm y o tajem niczem  m orderstw ie 
dokonanem w Gołonogu na osobie 33-let 
niego Ludwika Helbina.

Zwłoki H elbina z głęboką ran ą  w. 
p iersi znaleziono obok piw iarni na ko- 
lon ji „Zając" w Gołonogu. Nie ulegało 
wątpliwości, że H elbina został zamordo 
wani sztyletem  Inb długim  nożem K to 
mógł dokonać m orderstw a narazie nie 
natahm o Sprawca, czy też spraw cy 
m orderstw a zatarli za sobą wszystkie 
ślady.

Obecnie tajemnicze to morderstwo 
zostało wyjaśnione. Morderca zgłosi!

sią sam onegdaj do sędziego śledczego. 
Jest nim mieszkaniec Dąbrowy, 19-lct 
ni Kazimierz Pisarski. Oświadezył on 
sędziemu ze skruchą i łzami w  oczach, 
że morderstwa dokonał w czasie sprzecz 
ki, będąc w stanie mocno podchmielo
nym. Narzędziem mordu był sztylet.

Po dokonaniu morderstwa Pisarski 
zbieg! do lasu w Gołonogu, gdzie stale 
się ukrywał. Trapiony jednak wyrzula 
mi sum ienia postanowił przyznać się do 
morderstwa, co też nczynił, zgłaszając 
się sam do sedziego śledczego.

Pisarskiego osadzono w więzieniu.

W ARSZAW A.
Czwartek, 26 lipca.

630. K iedy ranne w sta ją  zorze, odo 
G im nastyka. 7.05. Dziennik poranny,
6 35. P ły ty . 7.20. Chw ilka pan domu 7 2* 
P ro g ram  na dzień bieżący. 7.30. Rozmaj 
tości. 11.57. S ygnał czasu. 12.03. W iado, 
mości meteorologiczne. 12.05. Codzieni.y 
P rzeg ląd  P ra sy  Polskiej. 12.10. M uzyka 
lekka. 13.00. D ziennik południowy. 13.05 
A udycja dla dzieci. 13.20. P ły ty . 1400. 
W iadom ości o eksporcie polskim 14.00 
W iadom ości gospodarcze. 16.00. Muzyka 
lekka. 1700. Skrzynka pocztowa. 171% 
R ecita l z Poznania. 1 7 .4 0 . R ecital forta 
pianow y. 19.00. Rozmaitości. 19.10. l ro 
g ram  na dzień następny. 1915. M uzy
ka  lekka. 19.50. W iadom ości sportowa. 
20.00. M yśli wybrane. 20.02. Przogląd tc 
a tra ln y . 20.12. M uzyka lekka. 20 5(1
D ziennik wieczorny. 21.00. T ransm isja  
z Gdyni. 21.02. W iadom ości roln.czft, 
21.12. K oncert popularny . 22.00. Odczyt 
ze Lwowa. 22.15. M uzyka lekka. 23.00, 
W iadom ości m eteorologiczne. 23,05-
S porty  w Polsce.

2 Kśele
K IELECK I CZERWONY KRZYŻ WY 
SŁA Ł NOWY TRANSPORT ŻYWNO,

ŚCI DLA POWODZIAN.
K ielecki okrąg PC K  w ysłał nowy 

tran sp o rt środków  żywnościowych do 
p u n k tu  san ita rn o  - odżywczego PC K  vt 
Szczucinie. Równocześnie z transpor, 
tern w yruszyła nowa p a r tja  sióstr pog 
sau. PC K  dla  zm iany dotychczasowej 
obsługi czerw onokrzyskiej, p racu jącej 
na punkcie od p ią tku  u. tygodnia.

Prezes okręgu  kieleckiego PC K  
B. Sosnowski w sobotą i niedzielę doko 
h a l objazdu punktów  odżywozych, zoł- 
gahiżow," nych przez kielecki PC K  w 
N owym  K orczynie i Szczucinie. P u n k ty  
te  p racu ją  bez w ytchnienia, dożywia
jąc  setki ew akuow anych z za W isły i z 
zalanych terenów  okolicznych.

P u n k t w Nowym K orczynie m a poru  
czone dożyw ianie 1200 powodzian, rozlo 
kowanych w Nowym Korczynie W inią- 
rach  i okolicy, oraz odciętych na wale 
w iślanym  koło Borusowej. N a wale 
tym  zna jdu je  się około 300 osób, oraa 
tysiące sztuk bydła, uratow anego z po 
wodzi. N iezależnie od tego dowozi się 
łodziam i dla pozostałych w zalanej 
wsi Borysowej mieszkańców żywność, 
którzy, nie chcąc opuścić swego dobyty 
ku  trw a ją  na strychach  i dachach do
mów.

W  Sandom ierzu funkcjonu je  f o r  
nież punk t odżywczy P C K  zorgam zh 
w any przez oddział PC K  w Radom ia.

NOWA RADA GRODZKA BBWR W1 
KIELCACH.

Na skutek  ustąp ien ia  rady  grodz, 
k iej B BW R w K ielcach se k re ta rja t wo
jewódzki na podstawie decyzji sek re tar 
ja tu  generalnego, powołał nowy tym 
czasowy zarząd, w składzie następu ją
cym: prezes — Stefan  A rtw iósk i, wice
prezesi — J a n  Nowak i Zygm unt Mę
żyński, skarbn ik  — M arjau  Osadnik-. 
sek re ta rz  i kierow nik sek re ta rja tu  - 
J a n  Lengas. Członkowie zarządu: Pleą 
kiewiezowa, Tomczyk, Lorenc, Stachur, 
ski, R yehter, K upski, Kotowski. K ie
row nikiem  sekcji społecznej został U 
Józef M azur, kierow nikiem  sekeji sa
m orządowej — P- J a n  Maetzke,^ prze
wodniczącym  sekcji gospodarczej p. 
Grzogorz Axentowiez. Członkiem p re
zyd jum  została rów nież senatorka K. 
G runertów na.

(k) Śmierć 10-letniego chłopca pod 
kołami pociągu. Na lin ji kolejowej 
K ielce—Częstochowa, pociąg osobowy, 
zdążający z K ielc do Częstochowy, na< 
ji-chał na  Tadeusza Duszę, la t  10, syna 
dróżnika kolejowego. -

N ieszczęśliwy chłopiec 'joniósf 
śmierć na miejscu.



z Z a m b ia  |j a tropie fałszerzy pieniędzy
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ROBOTNYCH ROBOTNIKÓW.
W  sobotę odbędzie się w W arszaw ie 

posiedzenie kom isji budżetowej Fundu 
s /u  Bezrobocia, działającej w okresie 
ietnim  na praw ach zarządu głównego.

Na posiedzeniu tem uchalony będzie 
p relim inarz budżetowy Funduszu Bez

robocia na sierpień W szpzególnosci u- 
tałona zostanie wysokość św oty, prze 
znaczonej na zasiłki dla bezrobotnych 
robotników na terenie całej Polski.

Sensacyjna rewizja w Będzinie.—Aresztowanie 18 osób
F a b ry k a  fałszyw ych pieniędzy zn a j

duje się w jeduem  z większych m iast 
Polski. Bliższych szczegółów, z uw agi 
n a  toczące się śledztwo, podać narazie 
nie możemy.

U RU CH O M IEN IE FA B R Y K I SZKLĄ 
N E J W ZĄBKOW ICACH.

J a k  to  już zapow iadaliśm y, z dn. 23 
hm. unieruchom iona została całkowicie 
ząbkowicka fab ryka  szkła.

S traciło  pracę '227 robotników, k tó 
rzy  przez czas postoju  fab ry k i otrzym y 
wać będą depu ta ty  węglowe i pieniądze 
na mieszkanie.

F a b ry k a  unieruchom iona została 
spowodu braku zamówień — prawdopo 
dobnie na okres około 6 tygodni.

W  ostatnich czasach n a  terenie Za
głębia Dąbrowskiego ukazały się w o- 
biegu fa lsy fika ty  monet srebrnych 2,5 
i 10 złotowych. P o lie ja  zagłębiowska, 
pomimo wytężonego śledztwa przez 
dłuższy czas nie mogła wpaść na trop 
fałszerzy ja k  i osób, k tóre  puszczały 
w obieg fałszywe pieniądze.
Dopiero onegdaj udało się policji usta 

lić pewne dane, które pozwoliły na are
sztowanie k ilkunastu  osób.

W jednej z melin w Będzinie dokona 
na została rew izja, k tó ra  dała sensacyj 
ne wyniki. Znaleziono tam  większą ilość 
fałszywych m onet 2, 5 i 10 złotowych

Drobiazgowo przeprowadzone śledz
two, pozwoliło również na  ustalenie naz 
wisk osób, k tóre tru d n iły  się puszcza
niem  w obieg fałszywych m onet bądź 
też u trzym yw ały  kontak t z „centralą**, 
gdzie fabrykow ano fa lsyfikaty .

W Zagłębiu aresztow ano ogółem 18 
osób, k tó re  przekazano do dyspozycji 
sędziego śledczego.

Sądząc z w ykonania m onet przypu
szczać należy, że fab ry k a  wyposażona 
je s t we wszystkie precyzyjne p rzy rzą . 
dy  potrzebne .do fabrykow ania pienię
dzy. Fabrykow anie fałszywych pienię
dzy odbywało się n a  większą skalę. F a l 
sy fik a ty  rozwożone były  po wszystkich 
większych m iastach w Polsce i puszcza
ne w obieg.

Śledztwo trw a  w dalszym ciągu i nie 
wątpliw ie w tych dniach przyniesie sen 
sac-yjne szczegóły.

CO S IĘ  STA ŁO  Z C Z TER EM A  
K A JA K O W C A M I Z DĄBROW Y?

__ Duże zaniepokojenie panuje 
wśród rodziców czterech uczniów 
szkoły górniczo - hutniczej w Dąb
rowie, którzy wyjeehali w dniu 9 
bm . w dwućh kajakach do Gdyni.

Są to: Kazimierz Szymański,
Tadeusz Małysa, Kazimierz Tobola 
i czwarty, uczeń szkoły rzemieślni
czej z Sosnowca.

Dotychczas niewiadomo co sta
ło się z czterema kajakowcami.

 o------

TRA G ICZN Y  W Y P A D E K  PR ZY  
PRACY .

Nocy wczorajszej o fiarą  nieszczęśli
wego w ypadku na kop. „Czeladź**, 
padł Bronisław  Sienkiewioz, zam. na 
P iaskach . Na pracującego na dole Sien 
kiewicza spadł duży kamień, ran iąc go 
w plecy i nogi. Nieszczęśliwy doznał 
pęknięcia kręgosłupa oraz p ara liżu  
nóg. S tan  zdrowia Sienkiewicza jest 
bardzo ciężki.

— W yjaśnienie. W  składzie prezy
dium  kom itetu powodziowego w Czela
dzi pom inięty został sędzia St. W eresz- 
ezyński.

— Znów s tra jk  na kop. „Lipno". Na 
kopalni „Lipno** w Łagiszy wybuchł 
lonow nie częściowy s tra jk  robotników, 
wskutek niew ypłacenia zarobków, m i
mo przyrzeczenia dyrekcji kopalni. 
Czas wielki, aby stosunki na tej kopal
ni nareszcie zostały unorm owane.

 1'()«------

ZNACZNA KRADZIEŻ W SOSNOW
CU.

Do m ieszkania A ntoniego ^ielcnki, 
zam. w Sosnowcu (Robotnicza 1) w ła
m ali się onegdaj, podczas nieobecności 
domowników, niew ykryci narazie zło
dzieje i s.plondrowali całe mieszkanie.

Łupem w łam yw aczy padło  2i872 zł. 
w gotówce, b iżu terji i zegarek, na łą 
czną sumę 3.700 zł. P ieniądze i biżute. 
r  a były uk ry te  w kuferku ,k<óry m iał 
rodw ójne dno. Złodzieje znaleźli sk ry t
kę i zabrali pieniądze, poczerń u lo tn ili 
Bię bez śladu. P . Zielonka był jednak  
przezorny, bo nie w szystkie posiadane 
w m ieszkaniu pieniądze uk ry ł w kufer 
ku.

Znaczna sum a pieniędzy, bo około 
5000 zł. w bilonie po 10 zł., u k ry te  m iał 
w kanapie. P ieniądze te ocalały.

Smiata ucieczka więźnia
z gmachu sądu okręgowego w Sosnowcu

W czoraj w godzinach popołudnio. 
wych m iał m iejsce w sądzi okręgo
wym w Sosnowcu niecodzienny wypa
dek.

Podczas odczytyw ania w yroku przei- 
ciwko całej czeredzie złodziejów, ocze
kujący  na spraw ę więzień 29-letni Ta
deusz Nowak, jednym  susem skoczył 
do przyległego do sali rozpraw, poko. 
ju  dla świadków, tu  zatarasow ał ławką 
drogę, ścigającym  go policjantem  i 
I.rzcz otw arte okno dostał się do ogro
du, okalającego gm ach sądu. Zanim e- 
skorta do tarła  do okna, po uciekinie
rze nie pozostało śladu.

Nowak przesadził płot ogrodu i 
zbiegł w niewiadom ym  kierunku.

Niezależnie od ucieczki odbyła Bię

przeciwko Nowakowi rozpraw a o doko
nanie przez niego całego szeregu w ła
m ań, między innem i do sklepu g a lan te . 
ry jnogo R eginy K rakow skiej w Mo- 
drzejowie, do sklepu tytoniow ego An
toniego R achw alskiego w Sosnowcu 
(K aliska 46) oraz do m agazynu P io tra  
K ańtocha przy ul. 1 M aja w Sosnowcu.

W rezultacie Nowak skazany został 
r.a dwa la ta  więzienia. W spraw ie jego 
ucieczki p rok u ra to r prowadzi dochodzę 
nie.

Dodać należy, że Nowak w analog i
cznych okolicznościach zbiegł już  raz 
z sądu grodzkiego w Sosnowcu, jak  rów 
nież zapomocą podkopu s ta ra ł wydo
stać się na wolność z więzienia w So
snowcu, co jednak  udarem niono.

Tragiczny konflikt małżeński
w B ę d z in ie

Mąż ciężko poranił żonę siekierą
Przy  uliey Ja sn e j 2 w Będzinie ro

zegrała się krw aw a trag ed ja  m ałżeń. 
ska.

Zam ieszkały w tym  domu piekarz 
S tanisław  M izera zadał żonie W łady
sław ie k ilka ciosów siek ierą  w głowę, 
poezem oddał się w ręce policji, sk łada , 
jąc  niezwykłe zameldowanie

Mizera poznał swą obecną żonę pod
czas karnaw ału , w krótce się oświad
czył i został przyjęty , zamieszka! na
wet u swych przyszłych teściów przy 
ul. Jasne j. Śłub odbył się w jak iś  czas 
potem, bezpośrednio jednak  po ceremo
n ii ślubnej, podczas uczty weselnej s ta  
łi) się coś nieoczekiwanego. Oto panna 
młoda w obecności gości weselnych o . 
świadczyła mężowi, iż poślubiła go je 
dynie z woli m atki, — żyć z nim  nie bę
dzie i opuszeza go na zawsze Po tych 
słowach, przze nikogo nie zatrzym yw a
na, odeszła.

W ciągu kilku następnych dni b rak  
było o niej wszelkich wiadomości, aż 
pewnego razu M izera dowiedział się, że 
m ałżonka jego przebywa u znajom ych 
i podobno u trzym uje stosunki z innym  
Mężczyzną. W szelkie próby nakłonie
nia. je j do pow rotu były bezowocne. 
M izera coraz bardziej rozpaczał, az zde

cydował: — albo będzie ze m ną żyła, 
albo ją  zabiję.

Pew nego razu, po k ilkunastudnio- 
wej tułaczce u obcych, Mizerowa p rzy . 
is/ła do domu po swe rzeczy. Los zrzą
dził, że M izera był w domu Początko
wo M izera nak łan ia ł ją  do pozostania 
prosił i groził, wreszcie gdy widział, iż 
niezem je j nie przekona, w s ta n ie  sil
nego zdenerwowania schwycił siekierę 
i z całej siły zadał je j cios w głowę. Mi 
zerowa zachw iała się i z głuchym  ję 
kiem padła na podłogę. W idok nieda- 
jąeej znaku życia żony nie ostudził jed 
nak  żądzy zemsty Mizery, k tó ry  zadał 
swej ofierze jeszcze k ilka uderzeń. Są
dząc, iż żonę zabił, M izera uciekł z do
mu, błąka! się godzinam i po ulicach, 
w końcu zjawił się w kom isarjacie w 
przy ul W ąskiej 5.

W czoraj stanął on przed sądem o- 
Iręgow ym  w Sosnowcu, jako  oskarżony 
o usiłowanie zabójstw a swej żony, któ
ra  mimo doznania bardzo ciężkich o- 
b rażeń, pozostała przy życiu. M izerowa 
odmówiła zeznań przed sądem, korzy
sta jąc  z przysługującego je j praw a.

Sąd uznał M izerę w innym  usiłow a
n ia  zabójstwa i skazał go na trzy la ta  
więzienia.

H M
imydło do prania 

mycia, delikatne, silnie 
pieniące się do tw ar
dej i miękiej wouy. 
Sprzedaż w fabr. skła
dzie „ADA*‘ Sosnowieo 

Modrzejewska 30.

P rz e w o z y  k o le jo w e
J a k  w ynika z ostatnich danych Ułó 

wnogo U rzędu Statystycznego polskie 
.o leje państwowe przewiozły w kwiet
niu rb . 3.732.400 tona  towarów t -.zego 
.279.800 tonn nadano do przewozu we

wnątrz k ra ju , 87.700 t do portów, 201 000 
J  nn do wywozu zagranicę, przyjęto z 
portów 86700 tonn, z zagranicy  33.500 
tonn towarów.

Z ogólnej liczby przewozów 3.225 700 
tonn przypada na  przesyłki handlowe 
swykłe, 46.100 tonn na przesyłki handlo

we pośpieszne, 407.700 tonn na przesył 
i i  gospodarcze kolejowe (w tem wę_ 
g e! 220.200 t.), oraz 52.900 tonn na  prze
syłki wojskowe.

Z przesyłek handlowych zwyczajnych 
przypada na węgiel i koks 1216.600 ton. 
• a drzewo 434.000 tonn, na zboże i s trą 
czkowe 113.700 tonn, na żelazo i stal 
29 400 tonn. na cem ent j wapno hyiiran  
tczne 100.300 tonn, na kam ienie obro

bione i  nieoorobione 137.7^ tonn. itd-

l żyda Mii fetuj mnie
gimnazjum Ł Zawidzkiej 

w Rytr e
Od jednej z uczestniczek kolonji 

ietniej seminarjum żeńskiego G. Za 
Widzkiej w Dąbrowie — otrzymaliś 
my poniższy list:

W tych dniach wróciła z wywozu 
sów kolonja letnia gimnazjum G, 
Z a widzkiej w Dąbrowie. Kolonja by, 
ja urządzona vv Rytrze, w pobliżu 
Krynicy. Okolica R yrta jest zdrowa

bardzo piękna. Kolonja urządziła 
cały szereg wycieczek, z których nai 
ciekawsze były na góry: Prehybę f 
Radziejową oraz do Lubowli w CzOf 
chosłowacji.

Wyruszałyśmy w góry z przyro 
drukiem prof. Arwayem, który byt 
naszym przewodnikiem i kierowni
kiem wycieczek. Droga prowadziło 
stałe pod górę, zaczęłyśmy się mę
czyć, lecz p. profesor urządzał częste 
odpoczynki. Trud jednak się opła
cał, bo im wyżej się wspinaliśmy w 
górę, tem piękniejsze rozpościerały 
się przed nami widoki. Poprad wijff 
się szarą wstęgą w ślicznych zakrę. 
tach, dalej widać Dunajec, a jeszcze 
dalej, pod Nowym Sączem, rzeki ta 
łączą, się z sobą. Wśród gór i lasów 
tkwią miasta i wioski.

Po czterogodzinnym marszu sta
nęłyśmy na szczycie Prehyby, skąd 
mamy widok na Pieniny i Tatry, 
Szkoda tylko, że Tatry co chwila 
przesłaniały chmury. Mimo tego mo 
żna było rozróżnić poszczególne 
szczyty, pokryte śniegiem. Z Prehy 
by, idąc już prawie po równej dro- ' 
dze, a potem nieco w górę. zeszłyśiny 
na Radziejową, skąd jeszcze raz o- 
giądałyśmy Tatry i Pieniny. Ponk? 
waż jednak zbierało się na bur/4 
prędko musieliśmy schodzić w doli
nę Roztoki.

Wycieczka do Lubowłi należała 
do mniej męczących, bo odbylbmy 
ją na furkach. Po załatwieniu wszy 
s ’kich formalności na granicy staj A 
my na ziemi czeskiej. Z ciekawością 
rozglądamy się dokoła, wypytujemy
0 szczegóły, robimy porównania z
1 olską. Od naszego kierownika do
wiadujemy się, że drogi w Czechosło 
wacji, w przeciwieństwie do naszych 
są dlatego takie dobre, że przemysł 
samochodowy daje samorządom wieł 
kie subsydja na naprawę dróg.

Oglądamy słupy graniczne z je
dnej strony z godłem Polski, z dru
giej strony Czechosłowacji. Naresz
cie stajemy^ u kresu naszej 
wycieczki, u stóp góry z ruinami zam 
ku, który należał do Polski, a utrać* 
ny został po rozbiorach. Właścicie
lem zaniku obecnie jest hr. Zamoy
ski, który tam mieszka. Zwiedziw
szy zamek i miasto Lubowlę, wraca 
my do domu, żałując tysięcy b-aci 
polaków pozostałych za kordonem.

Urządziliśmy jeszcze wycieczki 
na sąsiednie góry: Makowicę, Kor 
dowiee. do źródeł mineralnych w 
Głęboki era i do tartaku hr.‘ Stad
nickiego, gdzie uczestniczki zapozna 
ly się z obróbką drzewa i warunka
mi pracy ludzi, zatrudnionych w lar 
ta.ku a także dowiedziałyśmy się jak 

prowadzi się gospodarkę leśną pod 
opieką państwa.

Kolonja wróciła do Dąbrowy o 
trzy dni wcześniej spowodu epide^. 
mji, jaka wybuchła w sąsiednie* 
Parcicach. Ten pośpiech pozwoli! 
uniknąć przygód, związanych z po
wodzią.

O fiary
złożone w  Expresie Zagłębio

Trebiś S tanisław  złożył na  powo
dzian 50 groszy.

Dr. M elodysta złożył n a  powodziaK 
zt 25 (dwadzieścia pień).

M ichał Kos ocki złożył na powodziato 
zł. 2 (dwa),

Leon Borzykowski H otel B ristol Bo
d /m  składa na  powodzian 5 zł. w „Ex. 
presie Zagłębia" w Będzinie.
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URATOWANA Z PŁONĄCEGO DO
MU WSKOCZYŁA POKAZ D R L 6I  
BY'KATOWAĆ ŚLUBNA SUKNIĘ.

We wsi Radomiee, pow. kieleckiego, 
w zabudowaniach Marji Jedrzejew- 
jJiej wybuchł pożar, który strawił do
szczętnie dom mieszkalny.

W czasie pożaru Władysława Jądrze 
jbwska lat 21, wbiegła do płonącego do 
mu, by ratować ślubną suknią.

J ą d r z e jewska objęta slupem ognia 
doznała b. eiążkich poparzeń całego 
ciała i w stanie beznadziejnym prze
w i e z i o n o  ją do szpitala św. Aleksandra 
w Kielcach.

 ooo-----

Te troszkę nie zaszkodzi
t / i — ^

g Olkusza

Z. l a » i e r a l a
(z) Urlop powiatowego komendanta 

policji. Powiatowy komendant policji, 
'komisarz Siwoń rozpoczął urlop wypo
czynkowy, zastępstwo objął kierownik 
komisariatu, podkom. Cywiński.

(z) Budowa kolei Zawiercie—Porąba
Kozpoeząte przed kilku tygodniami ró
bmy przy budowie kolejowego odcinka 
Zawiercie — Porąba w b. szybkim tem
pie postąpiiją naprzód.

Przy pracy tej zarząd miejski zatrą 
dnia obecnie 550 robotników, pracują
cych na 3 zmiany po 5 godzin dziennie. 
Praca trwa od godz. 4.30 rano do godz. 
7.30 wieczorem. Roboty prowadzone są 
jednocześnie na całej trasie, przyrzem 
pewna cząść robót ziemnych została juz 
ukończona, a w najbliższych dniach 
mają nadejść do Zawiercia potrzebne
na tor szyny.

Podkreślić należy, że roboty prowa
dzone są w takim tempie, aby jeszcze 
przed zimą mogły być całkowicie ukoń. 
oz one.

(z) Ofiary na rzecz powodzian. W
, cmiii wczorajszym złożyli w naszym od 
dziale w Zawierciu na rzecz powodzian 
Pasa Stefczyka z Poraja zł. 5 i p. Sta
nisław Piąta, tamże zamieszkały zł. 3.

kładajcie
ofiary

na powodzian!

Była piękna, upalna  ̂ niedziela. 
Tłuniy spragnionych słońca i wody 
mieszczuchów zaległy plażę w Macz-

kaCp. Zelman Najfeld leżał na pia
sku i wygrzewał się na słońcu. W 
pewnej chwili wstał i wszedł w wodę 
Oddalił się trochę od brzegu, az za
nurzył się powyżej pasa i stanął.

T przez parę chwil stał. udając 
że patrzy w dal Ale woda tego dnia 
była wyjątkowo przezroczysta i to 
p Zelmana zgubiło.

Kąpiący się. obok, p. Bronisław 
Gładysz zerkną! na p. Najielda i za
trząsł się z oburzenia.

1— Świnia, psiakrew! Go pan do
cholery robisz!

P. Zelman wzruszył ramionami. 
Co mam robić! Ani nie zabi

jam nikogo, ani nie kradnę.
__ Ale wode pan zanieczyszczasz! 
  ja ?  — uśmiechnął się dobro

dusznie -p. Najfeld. — Tu schodzi z 
całej okolicy, to jak troche moje doj
dzie, to sie zanieczyści % Nie bąclz
pan głupi! .

 Kie ja jestem głupi, tylko pan
jesteś Świnia! W pańskich nieczysto 
ściach mam się kąpać? . .

— Kie bądź pan dzieciak! lo  juz 
dawno poszło do Wisły.

 Kieprawda! Czuje ,jak sie wo
da przy mnie ociepliła! Tfu!

P. Bronisław splunął wściekle i 
groźnie spojrzał na p. Zełmana.

— Wyłaź pan z wody!
i _  Z jakiej racji? Przecież już

dawno skończyłem. .
_  Ale oo na pana spojrzę, to

mnie sie zdaje, że w pańskiej meczy 
S i  Se k ,p k !  Całą wodę pao m  
o b r z y d z i ł !  Wyłaz pan!

_  Kie chce! -  uparł się p a n  N . 
_  Woda jest dla wszystkich! Pan 
mi nie zabronisz sie kąpać.

__ Nie wyjdziesz pan? — zgrzyt 
nął zębami p. Gładysz. Zaraz zo-

1>aCDał nurka i po chwili podbite no 
ai p Najfelda odskoczyły ocł gruntu 
nan N. stracił równowagę. zachłys
nął się wodą i zaczął krzyczec prze
raźliwie. „  ,

_  Ratunku, ratunku. Tonę!
Ponieważ woda była płytka, oc - 

zyskał szybko równowagę, poleciał 
po policjanta, zażądał wylegitymo
wania p. Gładysza i nazajutrz wniósł 
skargę do prokuratora o usiłowanie 
zabójstwa przez utopienie.

Ale że działo się to wszystko przy 
brze<m i o utonięciu nie mogło hyc 
mowy, prokurator zakwalifikował 
to jako naruszenie nietykalności 
cielesnej p. N. i skierował sprawę do 
sądu grodzkiego. .

— Proszę sądu, — tłumaczył się 
ua rozprawie oskarżony p. Gładysz. 
— Człowiek idzie do wody, żeby się 
oczyścić. Więc jak go żółć me ma za 
lać. kiedy ktoś mu z wody ubikacje 
robi.

Sąd jednak, uznając, że przewra
cać p. Najfelda nie należało, skazał 
pana G. na 20 zł. grzywny.

(ol) Powiatowe komisje egzamina
cyjne. Zarząd oddz. pow. straży pożar
n y c h  w Olkuszu pcwolal powiatowe ko 
misje egzaminacyjne w zakresie I stop. 
■wyszkolenia wszystkich oficerów stra
ży, którzy nie posiadają kursów pożar, 
niezyoh. Kalendarzyk egzaminów w 
poszczególnych miejscowościach prze
widuje różne terminy od 26 sierpnia do 
2 września r. b. włącznie. Egzaminy 
praktyczne z wyszkolenia formauiego 
i bojowego przeprowadzi osobiście st. 
instruktor p. Kałkowski na dwa dni 
przed każdym egzaminom teoretycznym

(ol) Ulica ś. p. min. Pieraekiego w 
Sławkowie. Na ostatniem posiedzeniu 
rady gminnej w Sławkowie, zapadła 
uchwała nazwania jednej z ulic w Sław 
kcwie w kierunku cmentarza — ulicą 
ministra Pieraekiego.

(ol) Nowa fala pożarów od pioruna 
w olkuskiem. Burze i pioruny w ostat
nich dwóch dniach w pow. olkuskim 
poczyniły przedewszystkiem duże szko
dy w budynkach. Oto serja ostatnich 
pożarów, sygnalizowanych z powiatu 
v, dniu wczorajszym: dom { chlew Fran 
tiszka Trepki w Podlesiu, gm. Rab_ 
sityn; sąsiadujące ze sobą stodoły wraz 
ze zbożem i niektóremi narządziami 
rolniczemi: Jana Janasa, Franciszka 
Janasa, Jana Łukasiewieza, Stanisława 
Kornobisa i Stanisława Tkcza - w Ma- 
łoszycach gm. Żarnowiec; stodoła wraz 
ze zbożem Wojciecha Nocouia w Załę
żu, gm. Dłużee.

- O Q O -

Brud z za paznokcia
zgubił w łamywacza

S uad ek  b e z ro b n e  a
8155! m w t i n  tjasii

r w Radomiu dokonano poważne
go włamania do kasy jednej z firm 
trykotażowych. Policja ustaliła, iz 
sprawca nosił obcasy Bersona. Zclra 
dził go gwóźdź, wbity w środek ob
casa.

Idąc po nitce do kłębka, areszto 
Ava.no Joska Kanermana pod zarzu
tem dokonania tego włamania.

W toku dalszych dochodzeń u- 
stalono następujące obciążające mo 
men ty. Oto Avyd obyto brud spod 
paznokcia i brud ten zestawiono z 
popiołem, znalezionym w rozbitej 
kasie ogniotrwałej Szczegółowa 
ekspertyza, wykazała, iż kryształki 
popiołu są identyczne z brudem,

znajdującym się pod paznokciami
Kanermana,

K anerm an stanął przed sądem 
okręgowym, który opierając się na 
powyższym m aterjale poszlakowym 
uznał te dowody za wystarczające 
i skazał go tr- 3 la ta  więzienia. Sąd 
apelacyjny, do którego odwołała się 
obrona, wyrok zatwierdził, a a v  

chovili obecnej spraw a ta  rozważa
na bedzie przez sąd najwyższy, 
gdzie toczyć się będzie szczegółowa 
rozprawa nad tern, czy tego rodza
ju  dowody, jak brud spod paznok 
ci i obcas mogą być uznane za roz
strzygające i mające moc do ska
zania w procesie karnym.

DNICYP O W IE Ś Ć
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Według ostatnich danych biur posrei 
dnietwa pracy Funduszu bezrobocia, 
liczba bezrobotnych, zarejestrowanych
na terenie całego kraju w dniu 21 bm., 
wynosiła ogółem 298.073 osób, wykazu
jąc zmniejszenie się bezrobocia w cią
gu tygodnia o 2.531 osób.

Liczba bezrobotnych w Warszawę 
(wraz z okręgiem) wynosiła 28.613 osob, 
i. j. o 451 osób mniej niż w tygodniu po 
przednim. Liczba bezrobotnych w Ło
dzi (wraz z okręgiem) wzrosła w ciągu 
tygodnia o 293 osoby i wynosiła 28.613 
csńb. Liczba bezrobotnych na Śląsku 
wynosiła 89997 osób, wykazując spa
dek bezrobocia o 1.U44 osób.

powiem mu całą prawdę... To czlo-
• i •   :   , i# \K«r/n 1wiek uczciwy zna on dobrze i ro

zumie życie... Pobłażliwy będzie 
dla. mnie, ręczę, a zresztą cokolwiek 
wyniknie, spełnię, swój obowiązek.

— Ojciec — odezwała się młoda 
dziewczyna — panna Helena, którą 
bardzo kocham, przepędzi kilka dni 
ze mną...

— A teraz kiedy znajomość zro
biona — zawołał Terrien wesoło — 
panno Joanno, proszę zająć się po
kojami gościnnymi i pomyśleć o 
obieclzie.

B ertinot złożył sprawę Józefow i 
z interesoAV, załatw ionych na m ie
ście.

— Bardzo dobrze. — wyrzekł 
Terrien. — Dziś wieczorem trzeba 
będzie nam dłużej popracować, mój 
przyjacielu...

— Możemy całą noc posiedzieć, 
jeżeli potrzeba...

— Chciałbym zupełnie skończyć 
z rachunkami półmiesięcznymi... 
Weźmie pan książki i zajmie mój 
pokój... J a  pracować będę w gabi
necie... Gdy będzie się pan czuł zmę
czony, położy się pan na mem łóż
ku, bo twoim pokojem rozporządzi
łem dla przyjaciółki Joasi... Ju tro  
wszystko to lepiej urządzimy... J a  
prześpię się na kanapia

P iotr Bertinot zaniósł rejestry  
do pokoju Terriena.

Wózki wynajmowane przekup
niom, wróciły jak zwykle. Polem 
zamknięto kantor i obaj mężczyźni 
udali się cło Heleny i Joanny.

Helena wydawała się mniej przy 
gnębiona. Obecność .Joasi budziła w 
niej dawniejsze nadzieje.
1 Obiad przeszedł w milczeniu.

O godzinie dziewiątej dziewczę
ta  udały się do swych pokojów. O 
dziesiątej już spały.

Bertinot pracował w pokoju sayo 
go zwierzchnika.

Jednocześnie obok tego pokoju, 
w swym gabinecie, były dependent 
postawił przed sobą na biurku 
skrzynkę, zawierającą dowody 
zbrodni, popełnionych przez Ju lję  
Tordier.

Otworzył skrzynkę, wyjął z niej 
te dowody jak również zeszyt, w 
którym codżień zapisywał notatki, 
dotyczące postępków Garbuski w 
przeszłości i teraźniejszości.

— Ju tro  — wyszeptał — zaniosę 
to wszystko sędziemu śledczemu i

I dodał nowe notatki do tych, 
które stanowiły akt oskarżenia.

Około godziny jedenastej jeszcze 
nie skończył, ale czul, że go sen 
ogarnia.

Wszedł do pokoju; gdzie P io tr 
Bertinot spraw dzał rachunki.

— Ja  prześpię się przez godzinę.
0  północy obudź mnie pan z bn i 
swej.

— Dobrze.
1 — A panu się nie eta •

— N ie , położę się d o p  e ro  po 
sk o ń czen iu  roboty.. .

Terrien wrócił do swego gabi
netu i Avyciągnął sie na kanapie, zo
stawiając 
której oś'
żooe na laurku.

!nm?'e paląca się. świnMo 
etlało przedmioty, rozło-

b.oku 
na no

.yohminst praw ie zasną! 
snem i cisza śm iertelna 

ala w całym  domu.

W dwadzieścia pięć m inut póź
niej Ju lia  Tordier przedostała się  
n a .  "strych, jakeśm y już opisali i 
skierowała się ku drzwiom na scho
dy, prowadzące wprost na pod
wórze.

Otworzyła drzwi 
schody. , .

S tąpając w pończochach, nie 
sprawiała żadnego odgłosu.

Przyszedłszy na pierwsze piętro 
zatr ymała się nagle.

Po lewej stronie z po za drzwi, 
niezupełnie" zamkniętych, wybiegało 
pasmo światła.

Zbliżyła się i przez uchylone 
drzwi zobaczyła Józefa Terriena 
śpiącego.

Po chwili, gdy przyjrzała się 
młodzieńcowi, oczy jej skierowany 
się na biurko i wpatrzyła się w noz, 
który jej posłużył do zabicia dok
tora Reyniera.

W tej chwili umysł jej opano
wało pragnienie zbrodni i żądza
zemsty. _

Je j Avróg śmiertelny, ten, który 
posiadał jej tajemnice, ten, który  
inż wvdal ją, ten, k tóry  zamierzał 
ja  Zgubić, znajdował się tuż blisko 
niej, a sen oddawał go na jej łaskę.

Zbyt piękna była sposobność, 
aby z idei me skorzystać.

Ju lja  Tordier popchnęła drzwi,, 
weszła, zbliżyła się Avprost do biur' 
ka i schwytała straszną bron.

W tedy spostrzegła zeznanie, pod 
pisane w Petit-B ry przez Tristana 
i zeszyt, na którego każdej stronie 
powstarzało się jej nazwisko.

Garbuska zabrała to wszystkO( 
i 7l nożem w ręce podeszła ku Ter- 
rienowi.

Podniosła rękę z nożem i opu- 
ściła.

Ale w tejże chwili drzwi od po-* 
wyszła na koju, gdzm pracował P iotr, otwo

rzyły się i odgłos ten strwożył Ju lję  
Tordier.

d. c. n.

g łę-
za-
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gpraujsy m
. „SzSakiesn Powstańców  

na, Oilrę,s
W niaeh 13 i 19 sierpnia cały 

przemieni sie w jeden wielki o. 
Oóż sportowy. Tysiące zaproszonych go 
£ci z kraju z za kordonów wespół z całą 
polską ludnością woj. uczci 15-łetnią ro
cznice powsf. Śląsk, udziałem w niehywa 

i yeh dotychczas w Polsce wielkich im
prezach wyczynu fizycznego i technicz
no - sportowego, organizowanych przez 
komendę główną związku powstańców 
ifl.sk ich. Imprezami będą: 1) VI.H tra

dycyjny „Marsz na OdręT w którym  
weźmie udział poza związkiem powstań 
ców śł. kilkadziesiąt drużyn, wyelim i
nowanych z pośród pokrewnych związ

ków i organizacyj śląskich, 2) ogólno, 
polski raid samochodowo - motocyklo
wy „Szlakiem Powstańców na Odrę“ o- 
raz 3) ogólnopolskie wyścigi kolarskie 
„Szlakiem powstańców na Odrę“ . Z u- 
wagi na fakt ,że meta mieści się nad 
Odrą obok Olzy, gdzie też odbędzie się  

zarazem potężna manifestacja narodo 
wa—zarząd główny związku powstań, 
ów śląskich organizuje pod nazwą 

. ,Szlakiem powstańców na Odrę“ pociąg 
icpularny do Olzy dla ogółu przyjez. 
dnych gości, sportowców jak i patrjoty 
tóznego obywatelstwa. Gena przejazdu 
iam i z powrotem wynosi 4 zł, Odjazd 
U  sierpnia rano. Z uwagi na koniecz
ność zabezpieczenia się, czy wobec licz 
nyeh zgłoszeń nie zajdzie potrzeba ura 
chomienia drugiego pociągu zarz. gł. 
»wiązku powstańców śl., Katowice, P le  
: tiscytowa 1. 4 teł. 30766, zapisy na bile- 
' t y  przyjmuje najdalej do 10 sierpnia,

Umierajeicy wysyłają promienie
Wykrycie promieni nękrphiotycznych

— «o«------

Wzrost zbrojeń 
I eksport broni

„Gdornale d lta lia"  podaje cyfry, 
podstawie których wynika, że eksport 
Jjroni i amunicji z głównyeh państw, 
przemysłowych wykazał wzrost o 8 pr. 
w latach 1931 — 1932 i o 22 proe. w la
bach 1932-33. W ciągu pierwszego kwa, 
*alu roku bieżącego eksport granatów

fabryk francuskich wzrósł o 189 pr., 
a aeroplanów o 2.9 proc. Eksport broni 
z A nglji wzrósł o 4,3 proc. w pierwszym  
kwartale rb. w porównaniu z rokiem 
ubiegłym. Maksimum wzrostu wykazu 
je eksport broni z Czechosłowacji, skąd 
wyeksportowano jej za I półrocze rb. o 
śOO proc„ a amunicji o 389 proc. wię
cej niż za ten sam czas w roku ubie
głym.

 OQO----

Codiien jedno morderstwo
Na kongresie kryminologów skandy 

uawskich, reprezentujących Banję, 
Szwecję, Norwegię, Finlandję ujawnio 
f.o ciekawe dane, odnoszące się do Fin 
ómdji. W kraju, liczącym 3.700.089 mie 
izkańców, popełnione zostało corocznie 
*#8 morderstw, a więc z wyłączeniem  
niedziel jedna zbrodnia przypada na 
jcażdy dzień powszedni W roku ubie
głym popełniono w Finlandji 9800 cięż 
kich przestępstw, wówczas gdy w bar
dziej zaludnionej Szweeji tylko 2000 

przestępstw w tym samym czasie, 
/łfeniejszeniu ulega liczba przestępstw 
BPtitycznych, wzrasta natomiast stale 
^rzba kradzieży z włamaniem. Znak 
czasu i kryzysu,

p m e i
plamy, liszaje bardzo szybko
avdvva „Anida<l krem, nadając
twarzy, wygląd młodzieńczy 

i świeży.
_  e  SPRZEDAJĄ:
W Sosnowcu:

i, A13A ** Modrzejowska 30.
Joskowicz j Lancman, Mo
drzejowska
„Unitas«‘ Piłsudskiego 
M. Krzemieniewska, Nowo- 
pogonska

w Będzinie:
H. Wekselman, Małachow
skiego
J. Ejbuszyc, Czeladzka 
Gweigenchaft, Kołłątaja

w Czeladzi: J ,  H e rsz k ie w ie z  
w Dąbrowie: S. Moneta

Ju ż  na jsta rsze  księgi wspom ina
ją  o tym  fakcie. J e s t  tan i mowa b 
„glosie", który  przenika bez prze
szkód przez góry i doliny, szerząc 
się po lądzie i morzu. J e s t  to glos 
umierającego. Syn, k tóry  bawi w 
dalekiej podróży, gdzieś na drugiej 
pólku.i budzi się nagle wśród nocy 
i słyszy najw yraźniej znany mu 
dobrze pieszczotliwy głos m atki, 
k tó ra  naw ołuje go do powrotu. Od 
tej chwili wędrowiec nie. m a spo
koju, w raca więc z pośpiechem do 
domu, gdzie dow iaduje się, że m at
ka zmarła. Że zm arła ak u ra t w tej 
godzinie, gdy on obudził się wśród 
nocy i gdy  mu się zdawało, że sły
szy glos m atczyny. Psychologowie 
tłum aczą to tak, że m atka  na łożu 
śmierci m yślała o swoim dalekim 
synu, być może zapragnęła z całego 
serca przywołać go i zobaczyć po
raź ostatni. I  oto głos um ierającej 
przebył góry i doliny, m orza i da
lekie kraje.

Dzieła p isarzy okultystycznych 
podają niezliczone fak ty  tego ro
dzaju. B liski krew ny, serdeczny 
przyjaciel słyszy, niezależnie od te
go, gdzie sam przebywa, głos umie
rającego  daleki, głuchy, wydobywa

jący  się ja k  gdyby z podziemi, a 
czasem widzi naw et odchodzącego 
z ziemi człowieka w jego śm iertel
n e j postaci. N auki tajem ne tłum a
czą te zjaw iska w ten sposób, że w 
chwili śmierci, w momencie osta t
niego przebłysku świadomości, ko
nający  w ysyła rodzaj em anacji, ro
dzaj ciała astralnego, czy też pro
m ieniowanie podobne z charakteru  
do fali radjow ej, k tó ra  niesie po
selstwo od konającego. Sceptycy na 
tom iast mówią i tu  o przypadku, 
albo o działaniu p raw a serji, które 
spraw ia, że w chwili śmierci obraz 
spada ze ściany, że zegar sta je , że 
w ołają tajem ne głosy, albo bliskim  
przyjaciołom  ukazuje się zjaw a od
chodzącego człowieka. Sceptycy 
tw ierdzili nadto, że ścisła wiedza 
nie zarejestrow ała dotąd ani pro
mieni ani emanacji, w ysyłanych 
przez um ierających. Otóż ten osta t
ni argum ent został ostatnio całko
wicie unicestwiony. Ścisła wiedza 
w ykry ła  bowiem prom ienie śmierci, 
t. zw. prom ienie nekrobiotyczne.

• W iedzy udało się po długich, do- 
kadnych badaniach odkryć prom ie
nie śmierci, k tóre m ają  właściwość 
p rzenikania  przestrzeni. Prom ienie

Błogosławieństwo postępu
technicznego

Do najciekaw szych problemów 
współczesnych należy bezsprzecznie 
zagadnienie, tryum falnego pochodu 
techniki. W  związku z tern nasuw a 
się py tan ie  czy ten postęp rzeczywi 
ście doprowadził do zubożenia ludz 
kości i czy czasy obecne są tylko o- 
kresęm przejściowym , po którym  
nastąp i na świecie era  powszechne
go ładu, pokoju i dobrobytu.

Znany pacy fis ta  hr. Calergi w 
jednej ze swych prac oświadcza: 
„źródłem nędzy europejskiej nie 
jes t przym us pracy, ani też je j nie
równomierny, niespraw iedliw y po
dział. Socjalizm m yli się, uw aża
jąc kapitalizm  za najw ażniejszą i o 
stateczną przyczynę kryzysu, w rze 
czywistości bowiem nieznaczna 
część w ykonyw anej pracy wzboga
ca kapitalistów ; większa część p ra  
cy służy podnoszeniu wydajności 
gleby i zapew nia egzystencję mikjo 
nom ludzi, k tórych w inny sposob 
nie m ożnaby wyżywić".

Doświadczenia rew olucji ro sy j
skiej potw ierdziły tę tezę. K onfiska 
ta  olbrzymich m ajątków  cara, wieł 
kich książąt, arystok racji i kościoła 
nie przyczyniła się do zm niejszenia 
nędzy m as rosyjskich. W Sow ietach 
nadal panu ją : przym us pracy, bie
da, głód i nędza. Tylko zwycięstwo 
techniki, tylko węgiel, stal, elek
tryczność i siła  motorów, mogą spo 
łeczeństwo rosyjskie wybawić z nie 
doli.

Tak, jak  człowiek pierw otny u- 
jarzm iał dzikie zwierzęta, tak  samo 
człowiek współczesny u jarzm ia roz 
pętane żywioły natury . Nie przez 
wojnę i rewolucję, nie przez celo
wą depopulację i ascetyzm, lecz 
przez w ynalazki i pracę człowiek 
wywalczy sobie kiedyś wolność, nie 
zależność i kulturę.

W ynalazca dzisiejszy jest w ięk
szym dobroczyńcą ludzkości, niż da 
wniej pustelnik, mędrzec i wojow 
nik. W ynalazca samochodu więcej 
oszczędził koniom poniewierki, niż 
wszystkie tow arzystw a opieki nad 
zwierzętami. Małe auto na Dalekim 
Wschodzie pozwala sc . om tvs'ęcy  
kulisów, ciągnących riksze, zanie
chać hańbiącej roli zwierząt pocią
gowych Galernicy wyswobodzenie 
swoie zawdz;eczają statkom  paro- 
wvm W vnaDccv serum dvfteri.j i 
ospy uratow ali życie więcej dzie
ciom. niż w szystkie filan trop ijne  
przytułki dziecięce. Dekarz, który

zwycięży straszliw ego bakcyla ra 
ka, usunie więcej cierpień ludzkich 
niż najw iększy pacyfista .

Jednem  z najw ażniejszych zadań 
techniki — mówi dalej wspom niany 
au to r — jest w yrw anie człowieka 
z lab iryn tu  wielkiego m iasta. Tech
nika i przem ysł stw orzyły nowo
czesne wielkie m iasto, technika i 
przem ysł zniszczą je  wkrótce. Likwi 
dacja wielkiego m iasta  jes t nieodzo 
wnym  w arunkiem  stw orzenia p raw  
dziwej ku ltury . N ienaturalna, na
prężona i niezdrowa atm osfera wiel 
kom iejska zatruw a bowiem ludzi 
system atycznie na ciele i duszy.

P i’zyjdzie czas, że ubóstwo bę
dzie nieznane. Co dziś stanow i lu
ksus, ju tro  w skutek postępów tech 
niki stan ie  się przedm iotem  codzien 
nego użytku. Technika chce uprzy 
stępnić wszystkim  ludziom te moż 
liwości życiowe, k tóre są teraz u- 
działem tylko miljonerów. Celem 
je j jest powszechny dobrobyt, pow 
szechna wolność, siła, piękność, pow 
szechna ku ltu ra  i szczęście. Nie 
proletaryzacja, lecz arystokra ty - 
zacja ludzkości. N arazie postępy 
techniki mnożą niebezpieczeństwa, 
zagrażające człowiekowi. Technika 
ujarzm ia piorun, ale zastępuje go 
arm ata, chroni mieszkańców m iast 
przed ogniem, ale równocześnie wy 
najdu je  bomby ogniowe i m iotacze 
płomieni. Codziennie w zrasta  ilość 
ofiar samochodów, kolei, samolotów 
i elektryczności. Byłoby jednak  
śmiesznem i wstecznem z tych powo 
dów wyrzec się zdobyczy techniki.

Przeciwnicy techniki zarzucają 
je j, że powoduje upadek piękna i e- 
stetyki. Dość zastępuje jakość. P ro  
dukcja masowa w ypiera rzemiosło, 
rad jo i gram ofon — koncerty i mu 
zykę kam eralną, kino — te a tr  i ope 
rę. Ogólna m echanizacja i s tan d a
ryzacja życia powoduje zanik oso 
bistego smaku. Zanikają źródła sztu  
ki ludowej, narodowe stroje, tańce, 
zwyczaje. Technika odwodzi czło
wieka od natury , zabija jego zdro
we instynkty  i robi z niego obraz 
podobny do m aszyny, przeistacza 
go w żywy autom at.

Lecz nie technika jest niebezpie 
czna, tylko jej nadużywanie. Dzie 
ja techniki są wytworem  ludzi i ty l 
ko od etyki, jaką  k ieru ją  się ludzie, 
zależy, ĉ zy technika stanie się d la 
społeczeństw św iata błogosławień
stwem, czy też przekleństwem .

te  w ysyła ; um ierająca sub* 
s tanc ja  organiczna. O dkryw ca tych 
prom ieni Łepieszkin, nazwał jo 
w łaśnie prom ieniam i nekrobiotycz- 
nemi. Greckie nekros — oznacza po 
polsku śmierć, bios — życie. Po łą
czenie tych dwu sprzeczności ozna
cza, że prom ieni tych nie może w y
syłać ani zdrow a protoplazm a, ani 
też substancja  nieżyjąca. Tylko w 
ostatn iej m inucie zm agania się ży
cia i_ śmierci try sk a ją  one z um iera
jącej istoty. Dowód istn ien ia  tych 
promieni dała chemja. M ianowicie 
okalało  się, że pewne chem ikalja, 
umieszczone w pobliżu konającego, 
podlegają swoistym  przemianom. 
Pozatem  udało się określić na tu rę  
prom ieni śmierci, a także długość 
ich fali. P a le  te leżą w granicach 
niewidocznych dla oka ludzkiego 
fal u ltrafioletow ych i w ykazują 
bliskie pokrew ieństw o z odkrytem i 
przez Gurwicza prom ieniam i życia, 
właściwie prom ieniam i wzrostu. 
Prom ienie życia pow stają również 
tam, gdzie tkank i um ierają, np. w 
ranie. Tam  też zostały one począt
kowo odkryte. Jeśli w bezpośred
nim otoczeniu rany  komórki dzielą 
się nadzwyczaj licznie, to je s t to 
w łaśnie skutek tego promieniowa
nia, którego ogniskiem  .jest sam a 
rana . Kom órki um ierające podnie
ca ją  żywe komórki do działalności 
i do szybszego pow rotu do zdrowia.

J e s t  rzeczą zupełnie zrozumiałą, 
że p rzy  obum ieraniu z innych p rzy
czyn, nie od ran , następu je  również 
wydzielanie podobnych promieni. 
Przecież ogólne praw o chemiczna 
mówi: Jeśli przy  pewnym  procesie 
chemicznym A  pochłania prom ienie 
B, to p rzy  odw rotnym  procesie che
m icznym  m uszą również być wydzie 
lone prom ienie. Podczas swego 
wzrostu żyjąca substancja  w chłania 
n ieustannie prom ienie ze św ia ta  
otaczającego, to też przy swoim roz
kładzie m usi zwrócić te prom ienie 
zewnętrznem u św iatu. Nekrobio
tyczne prom ienie nie są więc niczem 
nadzw yczajnem  i nadnaturalnem . 
W ^  zasadzie jes t to samozjawisko, 
które m a m iejsce podczas spalania 
w ęgla: z pieca prom ieniuje św iatło 
k tóre przed wiekami zostało pochło 
nięte przez lasy  z epoki węglowej.

Czy rzeczywiście w szystkie 
w zm iankow ane fenom eny okulty
styczne dadzą się w ytłum aczyć 
przez promieniowanie, w ydzielane 
przez zam ierającą protoplazmę?; 
Czy w łaśnie to jes t glos um ierają
cego, przenikający przez góry i do
liny, m orza i dalekie kraje? Czy 
to samo prom ieniow anie pozwala 
specjalnie w rażliw ym  ludziom pod
czas wędrówki przez sale szpitalne 
przepow iadać, kto z pacjentów  
um rze wkrótce. Czy ludzie ci w y
czuw ają prom ienia śmierci, ja k  
różdżkarz wyczuwa prom ieniow a
n ia  podziemne?

D zisiaj trudno tak  tw ierdzić z 
pewnością, ale jeszcze trudn ie j —* 
zaprzeczyć...

UZYWAHY PRZEZ MlUOtłY LUDZI 
OW1MHIES ZHMKDW& si? w każdym DOMU
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i WYCHOWANIE FIZYCZNE

Z życia „Policyjnego” K. 8. w Sosnowcu
Walne zebranie członków -  Rozwój wszystkich sekcyj

Odbyło się w Sosnowcu w alne zebra 
nie P olicyjn ego  Klubu Sportowego, 
przy licznym  udziale członków.^

Po wygłoszeniu sprawozdań przez 
ustępujący zarząd .udzielono mu absoiu 
torjum. poezem dokonano wyboru no
wego zarządu. Do zarządu powołani zo 
siali pp.: kom. Z. Rosolowicz, kom. B.
Kardasiewicz, kom. W. Jasiński, WŁ 
Masłoń, Wł. Oleksiak. J. Mucha, O. Kan 
cler, W. Jaszewski i W. Wiesner.

W toku obrad poruszono szereg za
gadnień dotyczących życia sportow ego ^  sezonie zim owym  1934-sa uruzyna u. 
przyczem postanowiono rozszerzyć dzia jfejowa zostan ie wzm ocniona k ilkom a  
łalność klubu i zorganizować s^ r e g  pi€rwszorz<;dnemi graczam i. W ypada

skieh drużyn Polski, W najbliższym 
czasie (początek sierpnia rb.) bokserzy 
PKS. Sosnowiec gościć będą u siebie 
silną drużynę KB. „Slavia" z Rudy sl. 
  drużynowego wicemistrza Śląska.

Sekcja hokejowa w ubiegłym sezo
nie zimowym .oprócz rozgrywek o mi
strzostwo śląskiego OZHL. gościła u 
siebie drużyny tej m iary co- „Sokol , 
,Wawel“‘ i ,Makkabi“ z Krakowa— o. 
raz inne z pobliskiego Śląska — uzysku 

jąc z niemi bardzo zaszczytne wyniki. 
W sezonie zimowym 1934-35 drużyna ho

KINO

ZABfcĘBiE
dawnie' 

Kino-Teatr „Udziałowy

Dziś i dni następnel
Wielki łilm  dźwiękowy z dalekich mórz i słonecznych portów

południa pt.

W każdym porcie dziewczyna
W r. gl. król francuskich piosenkarzy, ulubieniec oałego świa 
ta  Albert P rejean oraz urocza kreolka Lolita Benavente

Jim  Cerald.

nowych sekcyj. Na czele każdej sekcji
będzie stal oficer, pp.

Pozatem uchwalono przyjmować do 
klubu osoby z poza korpusu policyjne
go w charakterze członków w spierają, 
eych. Członek wspierający będzie opla 
eał składkę w wysokości 1 zł. miesięcz
nie, otrzymując bezpłatny wstęp na 
wszystkie imprezy klubowe (zawody pił 
karskie, bokserskie, hokejowe, ślizgaw.

kę itp.). .
Policyjny klub sportowy posiada na 

stępujące sekcje: piłkarską, hokejową, 
bokserską, kolarską, lekkoatletyczną, te 
oisową, pływacką, strzelecką, turystycz 
«ą, gier ruchomych i ciężkoatletyczną.

Sekcja piłkarska posiada już pięknie 
zapisaną kartę w kronice klubowej, a 
(również i sporcie zagłębiowskim. Dru
żyna Policyjnego KS może się poszczy

cić pięknemi wynikami, a ostatnio, w 
rozgrywkach o mistrzostwo kl. „A‘‘— 
(turze jesienno - wiosennej) zdobyła za- 

jzczytny ty tn ł wicemistrza podokręgu 
jagłębiowskiego. Również rezerwa (II 
4rużyna) uzyskała bardzo dobrą lokatę 

• ar rozgrywkach o puhar podokręgu, zaj 
ftiując II miejsce. Sekcja piłkarska znaj 
duje się obecnie w stadjnm reorganiza 
eji. Wkrótce drużyny piłkarskie PKS. 
wystąpią „na zieloną murawę“  w zmie
nionym, a częściowo i odmłodzonym 

■ okładzie.
Sekcja bokserska PKS. rozwinęła 

się w ostatnich miesiącach znakomicie. 
Rozegrała ona szereg zawodów z druży 
nami śląskiemi, wygrywając niemal 
wszystkie. Ostatnio w Sosnowcu, na 
zawodach z drużynowym mistrzem Ślą 
oka Policyjnym Klubem Sportowym 
Katowice ( w dniu 1 bm.), pogromcą 

„W arty“  poznańskiej, który do Sosnow 
ca zjechał w swym najsilniejszym skła 
dzic, bokserzy PKS. Sosnowiec, wygry 

-wają w pięknym stylu w stosunku 8:6. 
Po tym zwycięstwie drużyna PKS. w 
Sosnowcu wysuwa się na czoło bokser-

nadmienić, że piękny i zdrowy sport 
hokejowy zyskuje w Zagłębiu coraz wię 
rej zwolenników, dowodem czego była 
olbrzymia wprost frekwencja (jak na 

stosunki lokalne) na tego rodzaju im
prezach.

Kolarze i lekkoatleci PKS. trenują 
pilnie. Tak jedni, jak  i drudzy będą wy 
słani na 5. ogólnopolskie zawody spor
towe policji, które w jesieni rb. odbędą 

się w Warszawie.
Kolarze w dniu 29 bm. biorą udział 

w zawodach szosowych p. p. wojewódz
twa kieleckiego, które równocześnie bę 
dą eliminacją do ogólno .  policyjnych 
zawodów. Zawody kolarskie odbędą się 
w Sosnowcu (start i meta) — na prze
strzeni 50 km. Na zawody te zjadą poli 
kieleckiego. T rasa prowadzi przez część 
ejanci z terenu całego województwa 

ĄniMOtl oiupoisbs t oSaiJisuizpOq "Aiod 
woj. śląskiego.

Lekkoatleci, w pierwszych dniach 
sierpnia rb. wyjeżdżają do Częstocho
wy, gdzie odbędą się zawody lekkoatle 
tyczne policji woj. kieleckiego. Zawo
dy te będą miały również charakter e- 
liminacyjny — na ogólnopolskie za

wody sportowe pp. w Warszawie.
Pozatem Policyjny KS prowadzi za 

prawę do PQS. Próby sprawności o 
POS., w których uczestniczą niemal 
wszyscy członkowie klubu. W 1933 roku 
— 176 członków Policyjnego KS. zdoby 
io POS. i OS. (odznakę strzelecką) — róż 
nyeh stopni

Można śmiało rzec, źe żaden z klubów 
sportowych na terenie naszego Zagłę
bia nie wykarze się taką ilością zdoby 
tych POS. i OS.

Zapisy na członków czynnych do po 
szczególnych sekcyj, oraz na członków 

wspierających PKS. — przyjmuje se. 
k re ta rja t klubu przy ul. 3 M aja 3 (par
ter) w Sosnowcu (wydz. śledczy) w go. 

dżinach od 8 do 15.

r
Nadprogram : Tygodnik Param ountu

REKORDOWY REW ELACYJNY PROGRAM!
I. Odwieczny problem wolnej miłości i nieślubnych dzieci 

oświetla w sposób wysoce dramatyczny film p. t.

Hazard życia
W strząsająca tragedja m atkh M Śłcpmnej egoistyczn ą miło- 
W. rolach gł: M IRIAM  NIXON ^H E A T H E R  ANGEL

Ognisty trójkąt
W spaniały dram at sensacyjno - salonowy 

W rolaoh gł: JEAN ANGELA i ANDRE ROANNE

j o
Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy 

Tysiące Pań zaw dzięcza wyzbycie się piegów , plam.
---------  stosując ---------

K r e m  i m y d ł o  „ L A C T O L H T
5 — — — —  ZADAĆ WSZĘDZIE. B ™ * ™ ™  *
|g|0(0l8l8l0l0M9(810M818M0l8l818686®16l610M8l8l0ll

l e c z n i c a
chor. wenerycznych i skór. „Pomoc’' 

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a
C zynna: 10 - 1 i 4 - 7 pp., w  święta: 1 1 - 1  

Wizyta 5 złotych.

PPOSZ ki

«KOWALSKINA>
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SKARGI NA SĘDZIÓW NIE USTA
JĄ-

Od jednego ze sportowców w Sosnow 
eu otrzymaliśmy poniższy list:

„Czas byłby najwyższy aby zarząd 
podkolegjum sędziów w Sosnowcu zwró 

i ci uwagę na sędziów — żydów.
Dosyć było popatrzeć na zawody re 

zerwa Unji — 23 p. a. 1. lub mecz Czar
ni — AKS., aby przekonać się eo wyczy 
mali na boisku sędziowie: Pomeranc i 
Szabas.

Te dwa talenty sędziów mówią same 
ze siebie.

Sędziowie w rodzaju pp. Pomarąnca 
i Szabasa przynoszą całemu podkoleg- 

ujmę.
Wszyscy miłośnicy sportu piłkarskie 

gp w Zagłębiu wołają — sędziowe — ka 
)n-7,e opuście boiska!‘‘

tfTÓRE ZAWODNICZKI JADĄ NA
IGRZYSKA ŚWIATOWE DO LON

DYNU.
Na treningowy obóz kobiecy na Bie 

łanach przybyła w dniu wczorajszym 
zawodniczka Manteuflówna. Na obozie

tym zorganizowane zostaną 28 i 23 bm. 
eliminacje w biegu na 100 m. (Manteu- 
tlówna, Frajwaldówna, Przybylska i 
Przygórska), w skoku wdał (Przygór- 
ska), w biegu na 800 m. (Nowacka), 
dniach startować będzie w pięcioboju 
Nadto Kwaśniewska w tych samych 
o mistrzostwo Polski. Na igrzyska świa 
'.owe do Londynu jadą już napewno: 
Walasiowiezówna, Frajwaldówna, Waj 
sówna, Cejzikowa, Świderska i Kwa
śniewska.
Kronika

X Cenne nagrody na „Tydzień spor. 
tn“ w Czeladzi. Zapowiedziany na pier 
wsze dni września br. „Tydzień spor- 
lu“ w Czeladzi wzbudza coraz większe 
zai nteresowanie.

Zainicjowana przez miejską komisję 
PW. i WF, akcja fundacji nagród, zna 
lazła duże zrozumienie i poparcie 
wśród miejscowych przedstawicieli za
kładów przemysłowych. które przekazu 
ją dla zwycięzców cenne nagrody, i

Jak  już donosiliśmy, fabryka wyro 
bów ceramicznych „Józefów" w Czela-

DWÓCII UCZNI na praktykę ślusar
ską przyjmie cechowy mistrz ślusarski 
R. St. Kijak, Sosnowice, ul. 1 Maja 10. 
POTRZEBNA służąca. Wiadomość: So
snowiec, ul. Żeromskiego 6. Kawiarnia. 
POTRZEBNY zespół muzyczny. Wiado 
mość „Expros" Dąbrowa Górnicza.

L O K A L E
POKÓJ umeblowany oddzielne wejście 
do wynajęcia. Piłsudskiego 42 ni. 10 
front.

K U P N O
U  •PP

NATYCHMIAST do sprzedania w Cze, 
Stochowie dom piętrowy 16 ubikacji 
sklep mieszkanie wolne, cena 7.5w 
sprzeda Stankiewicz, Częstochowa, „Re
nom a‘‘ Alej a 21.

ZGUBIONE
DOKUMENTY

K U R EK  STANISŁAW zgubił książe
czkę kasy chorych wydaną w Sosnowcu 
BUBAK EDW ARDTgubił zaświadcze
nie wojskowe, wydane przez P. K- U. 
Będzin, dowód osobisty wydany przez 
powiat miechowski i legitym ację rowe
rową 835.________  _.---------
UNIEWAŻNIAM kwit lombardowy 
Nr. 8936 wydany przez Bank Udziamwy
w Dąbrowie Górniczej. ____________
UNIEWAŻNIA się weksel na złotych 
300 płatne 22.9. br. wystawiony przez 
Andrzeja Wepę a żyrowany przez Mi
ko hyaZ ębalę-_______ ______________
OTRĘBSKI CZESŁAW zgubił dowód 
osobisty wydany w Będzinie i kartę 
zwolnienia wydaną przez P. K. U. rm- 
snowiec, oraz dowód osobisty zony na 
nazwisko panieńskie Celestyny Lecb,
wydany również w Będzinie. _____ _
UNIEWAŻNIAM zagubiony weksel in 
blanco na złotych 100 wystawiony przez 
Edw arda Dudkiewicza a żyrowany. 
przez Stanisława Derbę. W anda Filio 
Strzemieszyce — Piekło.
KIDAW A JÓZEF zgubił kartę rowero
wą wydaną w Sosnowcu.  ________
JAN™LESIAK unieważnia skradziony 
dowód osobisty, wydany przez staro
stwo będzińskie i dwa pokwitowania 
kupna placów, wydane przez Zarząd pa. 
ra fji Strzemieszyce.

(lzi ofiarowała na gry w siatkówkę i ko 
szykówkę srebrny puhar.

Onegdaj wpłynęły dalsze ofiary. 
Dr. Rogoż wręczył przewodniczącemu 
miejskiej komisji PW. i WF. złoty pu- 
bar, ufundowany przez tow. „Czeladź1* 
z przeznaczeniem na zawody strzelec, 
kie i piękną statuetkę bronzową ofiaro 
waną przez nacz. inż. kop. „Czeladź" p. 
J. Herdhebaut z przeznaczeniem na za
wody lekkoatletyczne.

Trzeba zaznaczyć, że w zawodach 
wezmą udział tylko miejscowe orgoniza 
'. je i stowarzyszenia.

CZORSZTYN. Hotel - Pensjonat Sper. 
linga „Pęd Zamkiem‘‘ nie dotknięty po
wodzią. Komunikacja ze st. Nowy la rg
normalna. Ceny umiarkowane-______ _
BINCZYCKI PAW EŁ zgubił teczkę z 
garderobą i dowodem osobistym, wy
danym w Busku, zwrócić do H uty Ka-
tarzyny za wynagrodzeniem._________
ZAMIENIONA teczkę w pociągu dn. 
24. 7. o godzinie 10.16 wieczorem między 
Sosnowcem a Strzemieszycami proszę 
zwrócić do kom isarjatu w Będzinie, 
gdzie znajduje się teczka, prawego wlaś 
ciciela. Znajdujące się w mojej teczce 
dokumenty unieważniani i ostrzegam 
przed icli nabyciem, a mianowicie: W y
rok sądowy na Leopolda Szmidta na 
500 zł., wyrok na Jaskiela na 200 zł., 
weksel protestowany Jaskiela na 100 
zł. oraz inne dokumenty i umowy.

Wydawca Helena Mousiorska. Druk. „Expres Zagłębia11 Sosnowiec, Teatralna 1. tel. 4-94. Redaktor odp. Lucjan H orski.


